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Czekamy na sąd
Czekamy na sąd, jaki nie miał miejsca 

w historii narodów cywilizowanych i barba­
rzyńskich. Zadaniem jego będzie osądzić 
naród niemiecki, który jako całość bez wy­
jątku uknuł plan masowych zbrodni, plan 
całkowitego i bezwzględnego zniszczenia 
Narodu Polskiego. Nie jest fikcją i nie jest 
przesadą twierdzenie, że Polacy mieli być 
zniszczeni, mieli przestać istnieć jako na­
ród. Na odprawie komendantów obozowych 
w Polsce i dowódców okręgowych oddzia­
łów S. S. w dniu 15 marca 1940 r. Himmler 
oświadczył: „najbliższym zadaniem waszym 
będzie w jak najkrótszym czasie zlikwido­
wać bez reszty przywódców i działaczy pol­
skich. Należy pozbawić Polaków sił facho­
wych, których zużycie w naszym przemyśle 
jest w tej chwili konieczne. Po wykorzy­
staniu winni Polacy zniknąć z powierzchni 
ziemi. .W dalszym ciągu waszej odpowie­
dzialnej pracy mwsicie niszczyć etapami, 
lecz szybko żywioł polski. Daję wam cał­
kowite w tym względzie pełnomocnictwo"...

Od tego czasu powstają obozy koncentra-. 
cyjne. W piśmie „Służby bezpieczeństwa 
Reichsfuhrerów S. S.", rozesłanym do 
wszystkich kierowników V. M. pod nr 40 
zwraca się uwagę: „przy likwidacji elemen­
tu polskiego .winien wziąć' udział cały na­
ród niemiecki, Dlatego też kierownicy\ V. M, 
winni wyszukiwać członków partii bojowo na­
stawionych, którzy będą śledzili wszystkich 
Polaków i systematycznie według ich defe­
tystycznego nastawienia odstawiali do do­
wódców S. S, . Dużą rolę mogą odegrać 
w tym dzieci i osoby starsze, co do których 

- jest mniemanie, że nie są oni wrogo nasta­
wieni do Polaków". Obraz staje się jasny. 
Do walki, do niszczenia nas został wcią­
gnięty cały naród niemiecki, więc też jako 
całość musi odpowiadać' przed sądem. Wal­
ka z nami została wpojona dzieciom, kobie­
tom i starcom.

Nie będę przytaczał tysięcy przypadków, 
gdzie dzieci niemieckie biły dzieci polskie 
i obrzucały je stekiem wyzwisk, gdzie do- 
rs,stający młokos hitlerowski bił starców 
i strzelał w Bydgoszczy do harcerzy i kobiet, 
gdzie niemieckie „dostojne" damy pluły 
w twarz naszym matkom, O tym nie wol­
no nam zapomnieć, ,W przeciągu czterech 
i pół lat kaźni straciliśmy 7 milionów naj­
lepszych obywateli polskich, czyli wystar­
czyłoby jeszcze ló lat, abyśmy zginęli 
wszyscy. A że w tym kierunku pracowano, 
świadczy fakt stałej rozbudowy kremato­
riów w'Oświęcimiu i „Majdanku i rozkaz 
Himmlera z roku 1942, My którym zaleca, by) 
zdrowe dzieci polskie w wieku od lat 4—7, 
odbierano rodzicom Polakom i wychowano 
na Niemców,

W’ czasie swego pobytu w Poznaniu Himm­
ler zażądał liczby wymordowanych Polaków. 
Liczba 50 tys. .wydała mu się nikła, dlatego 
zażądał od dowódców korpusu S. S. inten­
sywniejszej „pracy", gdyż — jak powiedział 
— Niemcy są w tej chwili krajem o olbrzy­
miej liczbie cudzoziemców. W pierwszym 
rzędzie żądał zniSzęzenia Polaków, gdyż są 
„zmorą i upartym chwastem, o korzeniach 
głęboko tkwiących w ziemi i próbującym 
wyrosnąć ponad NiemęÓY/". W wyniku wi­
zyty Himmlera aresztowano Polaków w ca­
łym województwie. Aresztowanie równało 
się śmierci, W biuletynie wewnętrznym VII 
fortu w Poznaniu wydano wiersz z ilustra­
cją, przedstawiającą masę grobów i opraw-_ 
cę z rewolwerem. Sentencja brzmi: „Każ­
dego dnia i każdej godziny, przytula Piotr 
polskie gadziny: a ó to, by dobrze im było, 
stara się dowódca Scholz",..

W ramach artykułu nie jest możliwe wy­
mienić wszystkie wypadki i wszystkie mor­
derstwa. Faktem jest, że Niemcy wymordo­
wali i spąlili 7 milionów Polaków, że w każ­
dej miejscowości, nawet wsi jest masowa 
mogiła. Ziemia odkrywa nam dzisiaj trage­
dię narodu polskiego. Każdy metr kwadra­
towy nasiąkł krwią męczeńską. Wyrok 
śmierci podpisany był na każdego z nas 
Czekaliśmy podświądomife ńa egzekucję.

Dzisiaj hydra niemiecka jest pokonana bez

Japonia jeszcze zwleka
Sprzymierzeni nie myślą czekać

Japonia dotąd nie odpowiedziała
Londyn, 13. 8. (BBC). — Do dzisiejszego 

popołudnia, w 48 godzin po ogłoszeniu warun­
ków sojuszników — brak jakiejkolwiek wiado­
mości. Agencja japońska „Domei" oświadcza, że 
nota nadeszła- dopiero wczoraj do Tokio. Należy 
jednak stwierdzić, że komunikacja radiowa mie­
dzy Szwajcarią a Japonią jest normalna.

Naród japoński nie został dotychczas oficjal­
nie poinformowany o nocie sprzymierzonych i o 
toczących się pertraktacjach.

Środek na przyspieszenie odpowiedzi
Londyn, 13. 8. (BBC). — „New-York-Times“ 

pisze w jednym z artykułów, że jeżeli Japonia 
będzie się/ociągała z udzieleniem odpowiedzi 
— zmusi 'sprzymierzonych do użycia dalszych 
,bomb atomowych".

Przemysł japoński pod gradem bomb
Londyn, 13. 8. (BBC). — Jak donosi Na­

czelne Dowództwo sił sprzymierzonych — 1200 
samolotów bombardowało dzielnice przemysłowe

Armia Czerwona
zadaje Japończykom dotkliwe ciosy

Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjne­
go z dnia 13 sierpnia 1945 r.:

W ciągu 12 sierpnia na,Dalekim Wschodzie 
wojska posunęły się naprzód w walkach w głąb 
terytorium Mandżurii.

Na Pomorzu wojska 1-go Dalekowschodniego 
Frontu kontynuując nataprie w ciężkich war«& 
kach górzysto-lesistego terenu, zdobyły miasto 
Miszań, miasto i stację kolejową Hunczuń, a tak­
że zajęły większe miejscowości Gaolin, Dadache, 
Daduzjayczuań, Naomugol, Laohejszań, Huan- 
goj, Erdaohesti i posunęły się naprzód o 15 do 
35 km. '

Na południowy zachód od Chabarowska woj­
ska 2-go Dalekowschodniego Frontu, koordynu­
jąc Swe operacje z działaniami okrętów Amur­
skiej rzecznej flotylli, w walkach zajęły miejsco­
wości Siaoszań, Sańczjanhań, Juanczuańtuń — na 
południowym brzegu Amuru oraz miejscowości 
Futiń, Hojuzdżeń, Dajake, Dadajhe, Sanituń, —- 
między rzekami Śungari i Ussuri. Na południe i 
południowy wschód od Błagówieszczeńska woj­

Z każdym dniem potężnieje fala ludzka, po­
dążająca ku prastarym ziemiom piastowskim, 
ku Odrze, Nisie i ku Bałtykowi. Zaludniają się 
miasta i wsie na zachodzie, tysiące Polaków roz­
poczęły uparła, pionierską pracę — mimo trud­
ności i przeciwieństw. Na ziemi gospodarzy już 
rolnik, robotnik uruchamia przemysł, inteligent 
organizuje administrację. Nie ma przeszkód, któ­
re by mogły odstraszyć^ dzielną i pracowitą lud­
ność polską. Odpadają ludzie słabi psychicznie, 
ci, których wyłącznym celem jest szybkie wzbo­
gacenie się, bez trudu, bez wysiłku pracy, odpa­
dają ci, co nie umieją walczyć i zdobywać. Ale 
tacy niedługo nigdzie nie znajdą miejsca. Nowa 
Polska potrzebuje bowiem ludzi rzetelnych, dziel­
nych, ideowych-

Odrodzenie ziem zachodnich musi opierać się 
o wartość człowieka. Kultura i oświata będące 
podbudową tej wartości, mają niezwykle ważną 
rolę do Spełnienia na ziemiach zachodnich. Trzeba 
w każdej fabryce, w każdym zbiorowisku ludzkim 
stworzyć ogniska oświatowe, trzeba prowadzić 
pracę wśród dorosłych, pracę organizacyjną a prze­
de wszystkim szeroko podjętą pracę wychowawczą 
wśród młodzieży. W szeregu miast i wsi 
założono szkoły, ale procent nauczycieli jest ogól­
nie zbył niski. Na polskiego nauczyciela czekają

reszty. Dużo z dawnych hitlerowców twier­
dzi, że byli przeciwnikami ruchu faszystow­
skiego. Próbują się oni grupować' w związ­
kach „antyhitlerowskich". Na takie oszu­
stwo mogą sobie pozwolić tylko Niemcy. 
Nawet Góring nie był hitlerowcem, ten Go- 
ring, który od samego początku kul pro­
gram nazistowskich Niemiec. Kto wie, mo­
że Hitler nie przyzna się, że był Hitlerem?

Mamy rzeczowe dowody i zbieramy ich 
coraz więcej, aby na ogólnh-polskiej wysta­
wie antyniemieckiej, organizowanej przez 
Polski Związek Zachodni w < Poznaniu we 
wrześniu br„ udowodnić światu i ludziom, 
którzy nie doceniają naszych krzywd i prze­

w Tokio., Przemysł japoński jest w dalszym 
ciągu systematycznie niszczony.

Lotnictwo sprzymierzonych w dalszym ciągu 
zrzuca ulotki o obecnej sytuacji wojskom japoń­
skim. Na skutek tych ulotek część wojsk japoń­
skich na Nowej Gwinei i Borneo poddała się, 
lub popełniła samobójstwo.
Lotnictwa amerykańskie nieustannie 

czynne
Waszyngton, 13. 8. (Tass). — Sztab floty 

ŁJSA na Oceanie Spokojnym donosi, że lotnictwo 
3-ej amerykańskiej i brytyjskiej floty bombardo­
wało dziś rano rejon Tokio. •

Londyn, 13. 8. (Tass). — Jak podaje agencja 
Reutera samoloty amerykańskie, zatopiły 57 okrę­
tów japońskich, oprócz tych, o których informo­
wano już poprzednio. Około 500 amerykańskich 
bombowców i myśliwców, które mają swe bazy na 
wyspie Okinawa, dokonało nalotu na miasta Ku- 
mamoto i Oita na wyspie Kiusitt (Japonia).

Londyn, 13. 8. (Tass). Jak donosi agencja. 
Reutera sztab dowództwa sprzymierzonych wojsk 
lądowych na Oceanie Spokojnym komunikuje, że

ska frontu zajęły miasto Siuńhe, stację kolejową 
Ajguń i kilka innych miejscowości.
'Wojska frontu Zabajkałskiego, kontynuując 

natarcie wzdłuż linii kolejowej Hajlar—Charbin 
w watkach zajęły miasto i stację'kolejową Jake- 
szi oraz miejscowości Mogojtuj, Gorunor.

Ruchome wojska frontu na całym szeregu od­
cinków forsowały Wielki Chłńgaa i dotarły do 
jego wschodnich zboczy.

Okręty i jednostki desantowe floty na Oceanie 
Spokojnym w walkach zdobyły morskie porty 
japońskie w północnej części Korei — miasta 
Juki i Rasin-

W ciągu 10 i 11 sierpnia okręty i samoloty 
floty Oceanu Spokojnego w dalszym ciągu zada­
wały ciosy okrętom i transportom nieprzyjaciela 
w portach północnej Korei i na otwartym morzu. 
W wyniku tych Ciosów oprócz ogłoszonych po­
przednio w komunikacie Radzieckiego Biura In­
formacyjnego z dnia 11 sierpnia, zatopiono jesz­
cze: 2 japońskie torpedowce i 14 transportowców.

Samoloty nasze bombardowały węzły kolejo­
we w Mandżurii.

dzieci repatriantów, osiedleńców a zwłaszcza ta 
młodzież polska, która mieszkając na obczyźnie, 
była pozbawiona polskiej szkoły i polskiego 
słowa.

Inspektoraty szkolne na zachodzie wołają o na­
uczycieli. Istnieje bowiem obawa, że nie wszyst­
kie szkoły zostaną z początkiem nowego roku 
otwarte, z braku sil pedagogicznych. Pisze do nas 
inspektor szkoły z Gryfina, że potrzebuje sity wy­
kwalifikowane i pomocnicze, przy czym silom po­
mocniczym zapewnia dopełnienie kwalifikacyj. O- 
bok dużego wyboru posad i dobrej przyszłości, na­
uczycieli oczekują mieszkania z urządzeniami. 
Gryfin posiada piękną okolicę, z dużą ilością wód 
oraz leży niedaleko od polskiego Szczecina. Listy 
o podobnej treści często do nas nadchodzą rów­
nież z innych stron ziem zachodnich. Sprawa jest 
paląca, gdyż do rozpoczęcia roku szkolnego pozo- 
staje niewiele czasu.

Apelujemy więc do nauczycieli i kandydatów 
do zawodu nauczycielskiego. Ruszajcie na zachód, 
by szerzyć oświatę wśród tej części społeczeństwa, 
na której spoczywa dziś tak ważne zadanie. Niech 
rolnik ziemię orze, robotnik ją uprzemysławia, a 
nauczyciel da jej światłych obywateli.

J. T.

lanej męczeńskiej krwi, że zbrodnie popeł­
niał cały naród niemiecki, że nie znalazł się 
żaden Niemiec, który by nam okazał choć 
trochę litości, nie znalazł się nikt spośród 
nich, kto by współczuł naszej tragedii, ża­
den Niemiec nie zaprotestował ani jawnie 
ani skrycie przeciw masowym mordom. Nie 
będziemy się mścili, gdyż kultura nasza i 
słowiańska natura nam r.a to nie pozwalają. 
Żądamy tylko sprawiedliwej kary. W myś 
prawa karnego zbrodnia winna być karana 
śmiercią. Niech ją poniosą ej, co dokony­
wali zbrodni, a byli wśród nich tacy, którzy 
mogą „pochlubić się" cyfrą przekraczającą 
tysiące ofiar. Reszta pachołków hitlerow­

lotnictwo państw sprzymierzonych bombardowało
11 i 12 sierpnia wyspę Kiusiu (Japonia), japoń­
skie obiekty wojskowe w pobliżu Kurę (wyspa 
Honsiu) i zatopiły jedną japońską łódź podwodną,
12 handlowych i ładunkowych okrętów, uszkodziły 
linie kolejowe i japońskie bazy lotnicze na wyspie 
Formoza.

Waszyngton, 13. 8. (Tass). — Sztab floty 
USA na Oceanie Spokojnym informuje, że 9 i 10 
sierpnia samoloty amerykańskie i angielskie zni­
szczyły i uszkodziły w północnej części wyspy 
Honsiu (Japonia) 711 samolotów japońskich. Sa­
moloty angielskie zatopiły 2 japońskie eskortowe 
torpedowce, 16 okrętów ładunkowych i 16 mniej­
szych okrętów.

Komunikat japoński
Waszyngton. 13. 3. (Polpress). Agencja 

Domei podaje, że Armia Czerwona przekroczyła 
granice od wschodu kolo miejscowości Hunchun, 
w pobliżu zetknięcia się granic Związku Radziec­
kiego, Korei i Mandżurii, 14 km na południe od 
Władywostoku. Itińe oddziały radzieckich sil 
zbrojnych wtargnęły do Mandżurii koło Man- 
ćhuli, miejscowości, położonej nad koleją trans­
syberyjską, gdzie schodzą się granice zewnętrz­
nej Mongolii i Mandżurii.

Jednocześnie lotnictwo radzieckie bombardo­
wało miasta Kaszin i Fensan w północnej Korei 
oraz Charbin, Kirin, Haifar i Chiamussur w Man­
dżurii.

O przywileje cesarza japońskiego
Londyn, 13. 8. (Polpress). Agencja „United 

Press" donosi, że japoński min. spraw zagr. Togo 
spotkał się z ambasadorem radzieckim przy rzą­
dzie japońskim Maikiem, który dotąd nie opuścił 
jeszcze Tokio i prosił go o szczegółowe wyjaś­
nienie stanowiska rządów sprzymierzonych w 
sprawie cesarza.

T on dyn, 13. 8 (Po’nress). Sprawozdawca 
Reutera twierdzi, że opinia publiczna w Chinach 
i Związku Radzieckim sprzeciwia się bardziej niż 
demokracje zachodnie pozostawieniu cesarza ja­
pońskiego przy władzy. Zdanięm kół chińskich 
rodzina cesarska zawsze popierała faszyzm i feu- 
dałizm.

Hirołdto abdyknje
Warszawa, 13. 8. (Polpress). W Tokio wy­

dane zostały specjalne zarządzenia i odezwy do 
narodu o utrzymanie równowagi i *spokoju. Na­
ród japoński nie ma przerywać swych codzien­
nych zajęć, ma współpracować z władzami i być 
posłusznym wszystkim zarządzeniom cesarza.

Wir sza w a, 13. 8. (Polpress). Cesarz Japonii 
odbył dłuższą konferencję z min. Togo. W ko­
lach zbliżonych do rządu twierdzą, że konferen­
cja ta odbyła się w związku z przypuszczalną ab­
dykacją cesarza na rzecz syna.

Najbliższe cele oisnsywy radzieckie)
Londyn, 13. 8. (Polpress). Zdaniem sprawo­

zdawcy wojskowego, ofensyĄa rosyjska skiero­
wana jest przede wszystkim przeciwko armii ja­
pońskiej w Kwantung, liczącej około 50 dywizji. 
Granica jest silnie ufortyfikowana i teren bardzo 
trudny. Walki mogą być równie uporczywe jak 
we Włoszech.

Fleta brytyjska na Dalekim Wschodzie
Londyn, 13. 8. (BBC). — Flota brytyjska 

na Dalekim Wschodzie, według komunikatów ofi­
cjalnych, składa się z 400 okrętów i 200 000 ma­
rynarzy. W tej liczbie znajdują się 4 okręty pier­
wszej linii — klasy „Król Jerzy V“.

Czy flota amerykańska zawinie 
do Władywostoku

Londyn, 13. 8. (Polpress), Sprawozdawca 
wojenny Reutera donosi, że 3 eskadra lotniskow­
ców sojuszniczych admirała Halsey'a jest oddalo­
na o 450 km od największego portu radzieckiego 
na Dalekim Wschodzie, Władywostoku i pod­
kreśla, że ta potężna baza leży znacznie bliżej 
wysp japońskich niż Okinawa. Główna kwatera 
sojusznicza na wyspie Guam donosi, że okręg 
przemysłowy na północ od Tokio był ponownie 
celem nalotów sprzymierzonych.

skich niech zapłaci ciężką pracą, nawet do­
żywotnią za udział w zbrodniach. Dzieci, 
zatrute jadem zbrodniczym, należy poddać 
wychowawczej kwarantannie.

Naród polski, wolny' i godny- miana mę­
czennika oskarża wobec całego śwriata na­
ród niemiecki: za nieszczęsną wojnę, która 
zburzyła porządek i ład w świecie, za ni­
szczenie kultury, za 7 milionów pomordowa­
nych, za poniżenie godności narodowej, za 
kłamstwa i fałsze, za Izy i rany' męczonych 
braci, za dzieci i młodzież pozbawioną świa­
tła nauki, za zabrane szczęście i spokój, za 
straty materialne, za Warszawę i Poznań.

Stanisław Kubiak.
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Kierownik odbudowy radiostacji 
W Raszynie zginął śmiercią tragiczną

AV a rsz a wh, 13. 8. (Polpress). Na szosie 
Warszawa—Raszyn został zabity naczelnik 
budowy radiostacji raszyńskiej kpt. Artnii Czer­
wonej inż. Nik,iforow.

Kapitan Nikiforów byl dowódcą specjalnej 
kompanii łączności Armii Czerwonej, skierowa­
nej, na prośbę Rządu R. P. do pomocy przy 
budowie radiostacji raszyiiskiej..

Raszyńska radiostacja została zbudowana przy 
jego wydatnej pomocy i — dzięki jego wielkie­
mu doświadczeniu — w rekordowym tempie.

Kapitan Nikiforów został zabity podczas jazdy 
służbowej, w wyniku zbrodniczego, wybryku 
szofera, stojącego na szosie samochodu. Śledz­
two w toku.

Zjazd Przemysłu Ziem Zachodnich
Warszawa, 13. 8. (Polpress). We Wrocławiu 

odbędzie się w dniach 20 i 21 bm. Zjazd Prze­
mysłu ■ Ziem Zachodnich, w którym weźmie 
udział z ramienia rządu, min. Minc.

Nasza flota rzeczna
W a rsz aw'a, 13. 8. (Polpress). Wskutek dzia­

łań wojennych Polska straciła prawie całą swą 
flotę rzeczną. Zatopionych w Wiśle znajduje się 
około 100 statków i barek, które zostają obecnie 
wydobywane. Celem przyspieszenia tej akcji 
uzyskano kredyty w kwocie 6 milionów złotych 
na wydobycie i remont.

Dyrekcja gdańska
Warszawa, 13. 8. (Polpress). Dyrekcja 

Okręgowa Kolei Państwowych na Okręg Pomo­
rza Zachodniego ma być przeniesiona w najbliż­
szym czasie do Gdańska.

Rokowania handlowe
Warszawa, 13. 8. (Polpress). W Warszawie 

toczą się pertraktacje w ramach umowy polsko- 
radzieckiej o import do Polski kauczuku i rud 
dla celów przemysłowych. ,

Produkcja — import skór
Warszawa, 13. 8. (Polpress). Z Bydgoszczy 

donoszą, że uruchomiona Pierwsza Państwowa 
Fabryka Skórt dawniej Bucholz, doszła do stanu 
produkcji przedwojennej i nąleży się spodziewać 
jej wzmożenia. Produkcja polskich fabryk skór 
jest jednak dotąd nie wystarczająca i zapotrzebo­
wanie zostanie zaspokojone przez import ze Szwe­
cji i Rosji. Odpowiednie umowy śą w opracowa­
niu.

Z kcafa
)¥zorowa gospodarka rybna zaprowadzona bę­

dzie na jednym z największych jezior Polski na 
Gople. Projektowane jest tu również urządzenie 
■wędzarni węgorzy.

Inwazja myszy polnych dotknęła miejscowości 
Słupiec, Maniów, Łąka Szczucińska i Łąka Ża- 
bieńska w woj. krakowskim. Walkę z niebez­
piecznymi szkodnikami podjęła Krakowska Sta­
cja Ochrony Roślin.

Wincenty Witos wziął udział, mimo złego sta­
nu zdrowia, w zjeźdzfe delegatów Stronnictwa 
Ludowego w Tarnowie. Zjazd w specjalnej 
uchwale powitał z radością fakt utworzenia Rzą­
du Jedności Narodowej, wyrażając przekonanie, 
że rząd ten poprowadzi politykę odrodzonego 
Państwa Polskiego w myśl interesów najszerszych 
warstw narodu.

Śląski węgiel ładuje w tej chwili 10 statków. 
Transporty węgla przeznaczone są dla Lenin­
gradu i portów szwedzkich. '

Lekarze zamiast znachorów 1 „babek" obejmą 
opiekę nad zdrowiem ludności wiejskiej. Sprawy 
te będą tematem dwudniowego zjazdu lekarzy, 
który obradować będzie w dniach 15 i 1*6 sier­
pnia w Łodzi.

Satyra aktualna

W pwzededtMu kapitutaął 
Jap&fui

Wczoraj były propozycje, 
pokojowe słowa — 
dziś się słowo zmienia w ciało: 
bomba a i o tn o w a I

Tadeusz Fangrat

W Anglii o sytuacji
(Londyn, 13. 8. (BBC). Prasa londyńska na 

czołowym miejscu zajmuje się w dalszym ciągu 
sprawą kapitulacji Japonii oraz bombą atomową. 
„Daily Telegraph" w swym artykule wstępnym 
pisze o możliwości' abdykacji cesarza na rzecz 
swego syna oraz bliskiego końca wojny. Armia 
japońska była ostatnio już bardzo osłabiona, 
a przystąpienie Rosji do wojny oraz’bomba ato­
mowa zrobiły swoje.

„Times" pisze, że do akcji repatriacyjnej wojsk 
i jeńców z terenów japońskich wciągnięte .zosta­
nie lotnictwo transportowe org. RAF. Zajmując 
się sprawami gospodarczymi Japonii , wyraża 
opinię, że należy zostawić Japonii stan przemy­
słowy sprzed lat piętnastu, gdyż przemysł ten

Świat w oczekiwaniu
Londyn, 13. 8. 

podnieceniu, oczek" 
cji i zakończeniu

(BBC), ^Csły świat żyje w 
jąc noty Japonii o, kapitula- 
działan wojennych. Drogą 

iskrową syst. Morsego, .czynniki, szwajcarskie 
pośredniczące w sprawie kapitulacji otrzymały 
dziś w nocy depeszę z Tokio tej treści: „Proszę 
utrzymywać kontakt i oczekiwać ważnych wia­
domości". Londyn, Waszyngton, Moskwa iCzung- 
king są ze sobą w stałym kontakcie. Kapitulacja 
zostanie podana we wszystkich stolicach zjedno­
czonych mocarstw jednocześnie. Działania wo­
jenne trwać będą tak długcs aż zostanie pod­
pisana kapitulacja. Misja ta ma być najprawdo­
podobniej powięrzona głównodowodzącemu M.ac

W histC’5 rossaSe?
Londyn, (3. 8. (Polpress). Sprawozdawca 

wojskowy Reutera zwraca uwagę; że Armia Czer­
wona rozpoczęła działania wojenne przeciwko 
Japonii w czterdziestą rocznicę najtragiczniej­
szego dnia w historii Rosji. W dniU/9 sierpnia 
1905 roku rozpoczęły się pertraktacje pokojowe 
w Portsmouth, które zakończyły wojnę rosyj­
sko-japońską. Nie ulega wątpliwości, że Armia 
Czerwona w zwycięskim pochodzie odzyska 
utracone przez carską Rosję tereny, północny 
Sachalin, Port Arthur i Mandżurię oraz sferę 
wpływów w Korei.

Plany sztabów uzgodnione
Waszyngton, 13.. 8. (Polpress). Oficjalnie 

potwierdzono wiadomość z Manili o uzgodnie­
niu planów strategicznych między kwaterą głów­
ną generała Mac Arthura a radzieckim sztabem 
generalnym.
Japończycy szykują się do wyjazdu 

z Moskwy
Moskwa, 13. 8. (Polpress). Korespondent 

Reutera donosi, że. obywatele japońscy znajdują 
się pod ścisłą obserwacją. Likwidują oni swoja 
mieszkania i szykują się do wyjazdu.

Uroczyste otwarcie parlamentu
Londyn, 13. 8. (BBC). ‘— Na uroczyste 

otwarcie parlamentu — król angielski uda się 
w otwartej karocy. Uroczystość odbędzie się w 
Izbie Lordów — gdzie zbiorą się obie Izby. Przy 
otwareiu zachowany będzie cały obowiązujący 
ceremoniał.

Apel premiera Attlee
Londyn, 13. 8. (BBC). Dziś premier Attlee 

zwrócił się do prezydenta Trumana z apelem, 
aby skierować możliwości wykorzystania energii 
atomowej na tory pracy pokojowej.

Demobilizacja
Warszawa, 13. 8. (Polpress). Brytyjskie Mi­

nisterstwo Lotnictwa przystąpiło do częściowej 
demobilizacji zmilitaryzowanych sil lotniczych. 
Pierwsze zostaną zdemobilizowane kobiety, a w 
ciągu sierpnia i września dalszy kontyngent sił.

Indie holenderskie
Warszawa, 13. 8. (Polpress). Jak donoszą, 

Indie holenderskie okupowane zostały przez ar­
mię brytyjską. Wojska holenderskie przewiezio­
ne zostaną do kraju w terminie późniejszym, 
gdyż obecnie flota zaangażowana jest dó działań 
wojennych z Japonią.

produkujący wyroby jedwabnicze i artykuły lek­
kiego przemysłu będzie jedynym sposobem do 
uzyskania w'drodze wymiany niezbędnego ryżu 
i artykułów spożywczych, do wyżywienia 80,mi­
lionowego narodu, który, na swym małym terenie 
pod wzgiędem wyżywienia nie jest sampwyatar- 
czalnv. '"Poza tym w prasie ukazały się sensacyj­
ne fotografie z.Hiroszima, przedstawiające miasto 
przed i po wybuchu bomby atomowej. Dostoso­
wane do zdjęć artykuły opisują wrażenia, jakich 
dotąd nie zaznaliśmy.

„Dialy Mail" twierdzi, że. bomba atomowa stała 
się' tcipatem powszechnym. Stworzyła ona nie­
oczekiwany przewrót i źipiotła ze szpalt wszel­
kie inne tematy.

Arthurowi, który przyjnFe kapitulację ze strony 
japońskiej na ataku wojennym w zatoce tokijskiej.

Entuzjazm spowodowany bliskim końcem woj-’ 
ny w Anglii i w Ameryce jest ogromny. W Lon­
dynie, na ulicy rządowej Downing-Street tłumy 
oczekujące wiadomości, trwają dzień i noc. Ruch 
jest prawie że zatamowany. To samo dzieje się 
w Waszyngtonie. Biura prasy oblężone są tłu­
mami, a ruch telefoniczny przeciążony. Taki.sam 
entuzjazm panuje w koloniach. W Birmie i Ram 
gunie odbywają się spontaniczne manifestacje, 
a wojsko tańczy po ulicach miast, nie. zważą jąc 
na godzinę policyjną.

Admirał Nimitż otrzymał „order łaźni“
L o n d y ó, 13./ 8. (BBC). — Admirał Nimitz 

otrzymał w'ysokie odznaczenie angielskie, tj, 
„order łaźni" za walki na oceanie Spokojnym.

Naród belgijski 
karze kolaboracjonistów

Bruksela, 13. 8. (Polpress). Urzędowo po­
dano do wiadomości, że w Belgii skazano do­
tychczas na śmierć 297 osób za czynną współ­
pracę z Niemcami, a 200 skazano na dożywotnie 
więzienie. W ciągu ostatnich 10 miesięcy areszto­
wano około 70 000 osób, jako podejrzanych 
o zdradę stanu. Dotąd uznano 16 tysięcy Belgów 
winnymi współpracy z Niemcami. Na ostatnim 
posiedzeniu parlamentu zapowiedział premier 
van Acker dalszą czystkę społeczeństwa belgij­
skiego z elementów faszystowskich.

Degrell •
Warszawa, 13. ‘8, (Polpress). Po chorobie 

Degrella, który wyszedł obecnie ze szpitala, rząd 
gen. Franco zgodził się na wydanie go władzom 
belgijskim, Degrell jest uważany w Belgii za naj­
większego przestępcę wojennego i zdrajcę kraju 
belgijskiego.

Peru i Urugwaj 
zrywają stosunki x Hiszpanią

Londyn, 13. 8. (Reuter). Na ostatnim ze­
braniu parlamentu peruwiańskiego zatwierdzono 
wniosek dotyczący natychmiastowego zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Hiszpanią.

Londyn, 13. 8. (Polpress). Agencja Reutera 
donosi z Montevideo, że rząd urugwajski posta­
nowił jednogłośnie zerwać stosunki dyplomatycz­
ne z Hiszpanią.

Anonimowe groźby w procesie Petaina
Paryż, 13. 8. (Polpress). Dziennik „L’Huma- 

nite" donosi, że niektórzy przysięgli, mający wy­
dać wyrok w procesie Petaina, otrzymali anoni­
my z pogróżkami. Listy zostały dostarczone po­
licji, która rozpoczęła śledztwo. Poza tym — jak 
donosi „L’Humanite“ — członkowie piątej ko­
lumny rozdają, głównie wśród cudzoziemców, 
ulotki propagandowe, które wybielają Pćtaina.

Pomoe UNRRY dlą Jugosławii
Londyn, 13. 8. (BBC). Do portu w Trieście 

zawinął statek UNRRY, który ma na pokładzie 
8000 ton towarów dla zaopatrzenia Jugosławii. 
Jugosławia pod względem aprowizacyjnym jest 
silnie wyczerpana i racjonalizacja potrwa jeszcze 
najmniej rok.

ttłiies&a fówzi odział w iadtwte

NOŻYCAMI PRZEZ PRAS?
HW ■ Uli ytunmriT mi

DoRomeiit
trwałości przymierza

Wypowiedzenie wojny Japonii przez Związek 
Radziecki odbiło się szerokim echem w prasie pol­
skiej. Dzienniki stwierdzają jednogłośnie, że n- 
dział ZSRR w walce z „Prusakami Wschodu" nie 
tylko przyśpiesza ostateczną klęskę japońskiego 
imperializmu, przekreślając nadzieje Japończyków 
na możność prowadzenia długotrwałej wojny na 
terenie właściwej Japonii, ale przede wszystkim 
jcśt dokumentem wierności ZSRR dla zobowiązań 
zaciągniętych wobec sojuszników, pogłębiającym 
nierozerwalną,, jedność Sprzymierzonych.

„Dziennik Polski" pisze:
Naród a .zwłaszcza rząd japoński, nie zdoła! je­

szcze ochłonąć z wrażenia pn zastosowaniu bomby 
aiomowej, gdy spadła' nań jak grom wiadomość 
o wypowiedzenia wojny przez Związek Radziecki. 
Wiadomość ta zelektryzowała cały świat. Fakt ten 
posiada bowiem olbrzymią wymową. Jeśli zważy­
my, że Związek Radziecki, który ponosił tak o- 
gromne ciężary w walce z Niemcami, tocząc przez 
długi czas nierówny bój sam na sam z hitlerow­
skim najeźdźcą, wziął dziś aktywny udział w osta­
tecznym rozgromieniu Japonii, to oąenimy należy­
cie wagą tego postanowienia. Związek Radziecki 
zamanifestował przede wszystkim swą wierność dla 
zobowiązań zaciągniętych wobec sojuszników 
utwierdził świat znowu w wierze, że jedność sprzy­
mierzonych jest nierozerwalna, co zadokumentował 
i to czasie wojny i na konferencji w San Francisko 
i po zakończeniu wojny z Niemcami na,konferencji 
w Poczdamie. Właśnie na tej konferencji Związek 
Radziecki, poinformowany o ultimatum wystoso­
wanym do Japonii przez Stany Zjednoczone, Wiel­
ką Brytanią i Chiny, oczekiwał na jego rezultat, 
a stwierdziwszy, że agresja japońska może być 
unicestwionatylko te walce, przystąpił do wojny.

W artykule wstępnym „Dziennika Łódzkiego" 
czytamy:

Nie może być na świecie pokoju, — nie może go 
być w istocie ani w Europie, ani w żadnym, naj­
mniejszym i najodleglejszym od teatru wojen­
nego kraju, dopóki większa cześć ludzkości bie- 
rze udział W wojnie toczącej się na największym 
oceanie i największym kontynencie świata. Pokój 
jest niepodzielny i nie można go Żo pełni odbu­
dować w jednym miejsca, podczas gdy wojna 
szaleje w innym. /Nie można odbudowywać gospo­
darki pokojowej w Europie, ani w Afryce, ani ni­
gdzie, skoro potencjały gospodarcze mocarstw i 
państw wszystkich części świaia służyć muszą 
ciągle wojnie na Dalekim Wschodzie. Z tych sa­
mych przyczyn nie można odbudowywać ani po­
kojowej polityki, ani moralności. Ludzkość nie mo­
że zaznać w pełni dobrodziejstw pokoju, póki 
wstrząsa nią dla jednych daleka, dla drugich bli­
ska wojna.

Temu przekonaniu o niepodzielności pokoju przy­
pisać należy przystąpienie ZSRR do wojny na Da­
lekim Wschodzie^

17 len sposób sprawdziły się rachuby sprzymie­
rzonych. Przystąpienie do wojny na Dalekim 
Wschodzie przez ZSRR skróciło jej trwanie do 
kilkudziesięciu godzin, Japończycy, którzy niedaw­
no jeszcze planowali kontynuowanie wojny w Man­
dżurii nawet wówczas, gdyby wyspy macierzyste 
uległy inwazji i okupacji, stracili za jednym za­
machem wszystkie swe szanse.

Zwycięstwo idei pokoju powszechnego i jego 
niepodzielności — tej idei, kióra przyświecała 
konferencji Narodów Zjednoczonych w San Fran­
cisko, — tej, którą ożywia Statut Bezpieczeń­
stwa, — tej, którą powodował się Związek Ra­
dziecki, przyłączając się do wojny z Japonią,— 
jest rękojmią, że przyrodnicze siły ^niszczenia, 
.wyzwolone przez geniusz ludzki, nie posłużą już 
nigdy sprawie wojny.

Pokój powszechny staje się celem sam w sobie 
i przestoje być przerwą między dwoma wojna­
mi, — okresem, w którym się przeżywa kryzys 
przeszłej wojny i przygotowuje do przyszłej.

L *.

Stanisław Nogaj

, Guzen
Z pamiętników dziennikarza

(Ciąg dalszy)
Obok nas stanęły do pracy i niewiasty (Zmo- 

rzykówna, Pietrowiczowa i inne). Zdobyliśmy 
parę rewolwerów, planowaliśmy akty sabotażo­
we oraz napady na urzędy i placówki wojskowe. 
Zorganizowany przez nas aparat wywiadowczy 
i informacyjny funkcjonował doskonale. W nie­
długim czasie znaliśmy dokładnie rozkład pla­
cówek wojskowych i policyjnych, ich skład licz­
bowy i nazwiska. Lecz byliśmy niepoprawnymi 
optymistami: liczyliśmy na krótkie trwanie woj­
ny, na celowość i skuteczność naszych poczynań.

Zakres naszej pracy rozszerzyliśmy i na pro­
pagandę. Wraz z Marią Z. wydawaliśmy ulotki, 
instrukcje jak prowadzić prace sabotażowe, ga­
zetkę informacyjną „Polska odrodzona", oraz 
ulotki w języku niemieckim, do niemieckich żoł­
nierzy, starając się sjać ferment i zamieszanie.

Niestety praca moja nie trwała zbyt długo, 
'dnia 9-go marca 1940 r. zostałem aresztowany 
przy ul. Żytniej przez gestapo. Sypnięto mnie 
złośliwie. Zrobił to jeden z dawnych kolegów 
redakcyjnyoh, nazwiskiem B.

Na komendzie gestapo poinformowano mnie, 
że poszukiwano ninie już od pół roku na dawnym 
terenie i że otrzymano informacje o tym, że u- 
krywam się w Sosnowcu. W śledztwie obwi­
niono mnie o należenie do tajnej organizacji, z

przebiegu przesłuchania zorientowałem się jednak, 
że Niemcy nie mają pojęcia o podziemnym ru­
chu niepodległościowym na terenie Śląska i Za­
głębia i że działają raczej na ślepo.

Liczyłem się poważnie z faktem, że gadziny 
moje są policzone. Niepodobna, by gestapo nie 
znało mojej przeszłości, działalności przedwo­
jennej, udziału w powstaniach. Nie liczyłem 
wcale na to, by wspaniałomyślnie zechcieli mi 
to wszystko darować. Niepokoiła mnie tylko 
myśl, by w związku z moją sprawą nie posypały 
się dalsze aresztowania. W zeznaniach osłania­
łem rodzinę Zmorzysków i najbliższych, twier­
dząc, że nic o mnie nie wiedzieli i nie udzielali 
mi żadnej pomocy. Podczas rewizji w mieszka­
niu moich sióstr i żony zabrano mi rękopis .pt. 
„Trzydzieści dni w Warszawie", 280 stronic 
maszynopisu. Nic innego nie znaleziono.

Miałem cb prawda wyjątkowe szczęście. W 
śledztwie mnie nie bito. Kiedy gestapowcy się­
gnęli po baty uprzedziłem ich oświadczeniem:

— Możecie mnie bić, czy zabić! Mówiłem 
prawdę, nic więcej wam powiedzieć nie mogę. 
Nic więcej się ode mnie nie dowiecie, bo fak­
tycznie nic nie wiem.

Gestapowcy porozumieli się wzrokiem. Jeden 
z nich odezwał się: /

— Mylicie się. Gestapo nikogo nie bije.’ To 
tylko polska policja wymuszała zeznania przy 
pomocy starożytnych tortur.
, Nic nie odpowiedziałem, ale myślalem swoje. 
Wygrałem tyle, że mnie nie bili. Dopiero gdy 
opuszczałem biura gestapo, jeden z agentów nie 
wytrzymał i kopnął mnie z całej siły.

Samochodem przewieziono mnie do sosnowie­
ckiego więzienia. Znalazłem się w celi razem ze

złodziejami, oszustami i więźniami politycznymi. 
W tej tcelj czekałem na śmierć, prosząc współ­
więźniów zwłaszcza Bereszkę, o powiadomienie 
w. razie czego mojej rodziny.

Śmierć jednak nie nadchodziła. Mijały dni i 
tygodnie, nikt o mnie nie pytał. Jakby zapom­
nieli. Z każdym dniem rosła nadzieja: może 
jednak pozostanę przy życiu.

Dowiedziałem się, że rewizja, przeprowadzona 
w / mieszkaniu mojej żony w Katowicach, u 
sióstry w Będzinie i u Zmorzyskowej na Pogoni, 
nie dala żadnego wyniku. Wprawdzie przytrzy-’ 
mano kilka osób, lecz wszystkich zwolniono. 
Nikt z mojej winy nie wpadł, nikogo nie aresz­
towano.

Dnia 12-gó kwietnia 1940 wraz z sędzią Stur- 
mem z Sosnowca zostałem przewieziony samo­
chodem Więziennym do obozu więźniów przy ul. 
1-go Maja, w dawnej fabryce Schóna. Spotka­
łem tam moc znajomych.

Leżeliśmy pokotem na mokrej słomie, twarzą 
do ziemi. Bili nas i znęcali się nad nami młodzi 
milicjanci t. zw. „hilfspolizel". Całą akcją kie­
rowali znani mi bandyci w czarnych mundurach, 
żołnierze SS, Wieczorem wywołano mnie po 
nazwisku.

Pośrodku hali fabrycznej stał siół. Siedział 
przy nim jakiś major gestapo, przed nim leżały 
listy imienne więźniów znajdujących się w ha­
lach Schóna. Na jednej kartce zauważyłem 
swoje nazwisko, podkreślone czerwonym ołów­
kiem. Dookoła stołu stało ze 30-tu różnych dy­
gnitarzy, w czarnych, zielonych i żółtych mun­
durach i paru cywijów. Oczy wszystkich zwró­
cone były na mnie.

— Wy jesteście Stanisław Nogaj? — zapytał
siedzący za stołem major. \

Nim jeszcze zdążyłem odpowiedzieć otrzyma­
łem bolesny cios w plecy i warknięcie komen­
danta- obozu:

— Gadaj szybciej, ty sobacza gadzino!
— Tak jest, nazywam się Stanisław Nogaj, 

jestem z zawodu dziennikarzem.
Major zwrócił się do obecnych i wskazał na 

mnie palcem:
. —- Tak, to on!

Posypały się na mnie razy. Nie szczędził mi 
ich opasły komendant obozu, waląc bykowcem 
po głowie i całym ciele.

Potem pytano mnie, czy to ja napisałem 
książkę pt. „Bosogarda". Potwierdziłem i do­
stałem nowe lanie. Krew pociekła z ran na 
głowie.

— Jak nazywała się ta druga książka, przeciw­
ko Niemcom? — pytał dalej złowrogo siedzący 
za stołem gestapowiec.

— „Za drutami i kratami Trzeciej Rzeszy*’ — 
wykrztusiłem.

Zńów bicie i kopanie. Rzucono mnie na ziemię 
i deptano po mnie. Komendant kopnął mnie kil­
ka razy w głowę.

Na wpół przytomny wstałem i spojrzałem w o- 
czy siedzącemu za stołem majorowi-

— No i jeszcze jedną książkę napisaliście, co? 
— pytał dalej major jadowicie.

— Owszem, „Buchenwald"— odpowiedziałem.
— Szkoda, że tam nie jedzięcie. Przyjęliby 

was bardzo serdecznie — wtrącił jeden z ofice­
rów śmiejąc się przy tym złośliwie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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0 los w Niemczech
Polaków n granicą, nie licząc uchodźców i wy­

wiezionych przez okupanta, jest około 8 milio­
nów W r. 1934 co czwarty Polak przebywał za 
granica Samo to świadczy, jak niesłychanie 
ważnym jest zagadnienie Polonii zagranicznej dia 
państwa polskiego.

Polacy za granicą stanowią wartościowy ele­
ment Na obcym gruncie przez wiele lat przeby­
wając, zmuszeni byli do walki nie tylko o byt 
swój, ale przede wszystkim do walki o swoją 
narodowość, o niezatracenie więzów, łączących 
ich z Macierzą, z kulturą polską i językiem pol­
skim.

Czy to przy odbudowie zniszczonej w pierwszej 
wojnie światowej Francji, czy przy rozwoju naj­
potężniejszej cywilizacji technicznej w świecie 
Ameryki Północnej, czy przy utrwalaniu kultury 
rolnej w dziewiczych, podzwrotnikowych pu­
szczach, wszędzie widać trwałe wyniki i pommki 
pracv polskiego robotnika, polskiego inżyniera, 
polskiego rolnika. Najcięższe jednak trudności 
mia! Polak do pokonania w Niemczech.

Fe pokoju wersalskim większość inteligencji 
polskiej opuściła Niemcy. Pozostał tylko robot­
nik, rzemieślnik i chłop, który będąc słaby ma­
terialnie, zależny był kompletnie od hitlerowskie­
go pracodawcy, uciskany pod względem gospo­
darczym, skazany na 'wynarodowienie. Mimo 
wszystko wielu Polaków w Niemczech dochowało

< wierności Ojczyźnie-Polsce.
Niemałą tu rolę odegrały przed r, 1939 polskie 

spółdzielnie, których było w Niemczech razem 
28, z eiego 20 kredytowych, 6 robotniczo-handlo- 
wycli i 2 budowlanych, zrzeszonych w Związku 
Spółdzielni Polskich w Niemczech. W oparciu 
o nie Polak w Niemczech budował swoje stano­
wisko materialne, uczestniczył też czynnie w ży­
ciu kulturalno-społecznym przez przynależenie 
do Związku Polaków w Niemczech, do Związku 
F Iskich Towarzystw Szkolnych, które to związki 
specjalnie czuwały nad utrzymaniem polskości 
wśród) tamtejszej -Polonii. Ich zasługą jest orga­
nizacja kursów języka polskiego, szkół polskich, 
gimnazjum polskiego w Bytomiu, wydawanie. 
17 czasopism.

To są sprawy o których dziś zapominać nie 
możemy! Musimy w sposób poważny i natych­
miastowy rozstrzygnąć kwestię Polaków w Niem­
czech, którzy wskutek, hitlerowskiej polityki na­
rodowościowej III Rzeszy są dziś kompletnie po­
zbawieni możności wykazania się oficjalnymi pa­
pierami personalnymi, w których określona była­
by ich przynależność narodowa polska. Polacy 
ci, o ile nie zagubili albo nie zniszczyli swych 
legitymacji przynależenia do organizacji polskich 
przed r. 1939, są dzisiaj traktowani nawet przez 
władze polskie jako nie-Polacy. W Berlinie 
tych Polaków na podstawie oficjalnych zarzą­
dzeń zmusza się do opuszczenia miasta, nie po­
zwalając poza osobistymi rzeczami zabrać wła­
snego dobytku i dorębku kilkudziesięciu lat.

Od 16 czerwca br. Polacy na terenie Berlina 
przez swych ^elegatów, byłego długoletniego syn­

Z działalności Opieki Społecznej 
w Poznaniu .

■1Ogół naszego społeczeństwa mało sobie zdaje 
sprawę z doniosłości i ważności instytucji zwanej 
popularnie „Opieka Społeczna". Nie od rzeczy 
więc będzie objaśnić — chociaż krótko,, czym 
jest właściwie ta Opieka Społeczna i jakie są 
jej cele i zadania.

Centralny Komitet Opieki Społecznej, którego 
siedziba znajduje się u Państwowych Władz Cen­
tralnych — posiada Wojewódzkie, Powiatowe, 
Miejskie i Gminne Komitety Opieki Społecznej.- 
A zatem Opieka Społeczna, a ściślęj jej oddziały 
znajdują się wszędzie, w mieście i na wsi.

Zadania Opieki Społecznej to wszelkie sprawy 
społeczno-filantropijne. Toteż jej pole działa­
nia jest po prostu olbrzymie. W szczególności 
jednak organizuje ona i wspiera Zakłady Opieki 
Społecznej, kuchnię ludowe, punkty dożywiania, 
udzielanie pierwszej pomocy dla uchodźców, 
przesiedlonych, ofiar katastrof żywiołowych itd.

Miejski Komitet Opieki Społecznej Poznania 
posiada w różnych punktach miasta 5 domów 
noclegowych, z których jeden jest przeznaczony 
na. „Przytułek dla Przyjezdnych". Dalej 10 pla­
cówek „Kuchen Ludowych" rozmieszczonych we 
wszystkich dzielnicach, oraz kuchnie przy Dwor­
cu Głównym, Poza tym w 6 punktach Poznania 
znajdują się „Przedszkola", a w Kiekrzu i Pu- 
szczykówku „Domy Dziecka".

Jest rzeczą jasną, że uruchomienie i co za tym 
idzie utrzymanie tylu placówek, chociażby w 
skromnym zakresie, wymaga bardzo dużych 

_ środków finansowych. Opieka Społeczna finan­
suje się w dużym stopniu dzięki ofiarności spo­
łeczeństwa. Oprócz tego W miarę konieczności 
jest subwencjonowana przez odnośne władze sa- 
rrlorządowe i także państwowe. — Należy jeszcze 
nadmienić, że prawie w’szystkie placówki Opieki 
Społecznej w Poznaniu musiały się po wyjściu 
Niemców organizować na nowo. Wymagało 
to oczywiście wielkiego nakładu prący i pie­
niędzy.

Miejski Komitet Opieki Społecznej w Pozna­
niu robi ogromny wysiłek, aby utrzymać wszy­
stkie swoje placówki., Jednakże w obecnych cza­
sach — mimo największych, starań — trudno 
sprostać tak ciężkiemu zadaniu, nie posia­
dając dostatecznych środków. W związku z tym 
Opieka Społeczna apeluje do ofiarności społe­
czeństwa o pomoc finansową i w naturze. Nawet 
najmniejsza ofiara złożona w jakiejkolwiek for­
mie, przyjęta zostanie z wdzięcznością przez 
Opiekę Społeczną.

Reasumując powyższe należy dodać, że liczba 
tych, którzy korzystają z pomocy1'Opieki Spo­
łecznej to — całe rzesze! Z nadejściem zimy 
liczba potrzebujących jeszcze się zwiększy. Spo­
łeczeństwo nasze rozumie to doskonale. Jed­
nakże chodzi o to, żeby wysiłki społeczeństwa 
nie poszły na marne! Toteż wszelką pomoc 
trzeba kierować w jedno miejsce. A zatem pie­
niądze i dary należy składać wyłącznie w Miej­
skim Komitecie Opieki Społecznej w Poznaniu 
przy ul. Chełmońskiego 2 względnie na konto 
K.K.O. powiatu poznańskiego nr 35. i

dyka Związku Polaków w Niemczech dr. Br. 
Openkowskiego i długoletniego sekretarza ea 
Berlin i średnie Niemcy P. Ledwolorza starają 
się bezowocnie o ponowne zorganizowanie 
Związku Polaków w Niemczech względnie tylko 
Polskiego Komitetu w Berlinie. To samo jest sa 
terenie Lipska, Dotychczas jednak nie uzyskał! 
należytego poparcia w Polsce. A przecież w in­
teresie państwa polskiego leży przywrócenie ich 
Macierzy, przesiedlenie ich na terytorium polskie 
po uprzednim zabezpieczeni* ich do-r>bku mate­
rialnego.

Również kwestia przyznania, polskich praw 
obywatelskich Połakom, obywatelstwa niemiec­
kiego, na takich terenach przygranicznych pol­
skich, jak okolice Starego i Nowego Kramska

nglia i Niemcy
Postanowienia Wielkiej Trójki w Poczdamie 

w ogólnych zarysach ustala.H losy Niemiec i nie­
mieckie grsr-fce wschodnie, natomiast pozostawiły 
otwartą sprawę sachodnich granic Niemiec jak 
i sprawę stosunku Państw Sprzymie-zoaych da 
narodu niemieckiego w przyszłości.

Można stąd wyciągnąć wniosek, łc atósuzwfc 
Z.SRR.,v Anglii i Stanów Zjednoczonych do na­
rodu niemieckiego pozostawiony został swobod­
nemu uregulowaniu partnerów.

Jaki jest i będzie stosunek ZSRR, do Niemiec ! 
wiemy. Niszczyciele olbrzymiej połaci najżyż- 
niejszej części Związku Radzieckiego, mordercy 
milionów 'obywateli sowieckich nie mogą liczyć 
na pobłażanie.

A jakim jest stosunek świata anglosaskiego do 
państwa i narodu niemieckiego? W tej chwili 
trudno -nam wytworzyć sobie obraz stosunku 
Anglii do Niemiec. Wiadomości, jakie nas do­
chodzą są zbyt fragmentaryczne, aby dozwoliły 
pam na jasne sformułowanie poglądu na wza­
jemny stosunek obu narodów, z których jeden 
należy do grupy zwycięzców, drugi jeęt narodem 
totalnie zwyciężonym.

Fragmentaryczność wiadomości zaostrzyć je­
dnak musi naszą uwagę w tej sprawie do maksi­
mum, bo nam jako najbliższemu sąsiadowi wscho­
dniemu Niemiec nie może być obojętna platforma 
na jakiej ułoży się przyszły stosunek Anglii do 
Niemiec. .

Wśród wiadomości, jakie do nas dochodzą ca 
się zauważyć pewne zasadnicze odchylenie od 
dotychczasowego ustosunkowania się do Rzeszy. 
O ile dotychczas, przynajmniej w ostatnich 
dwóch latach wojny, opinia angielska zdecydo­
wanie stawiała na zbiorową odpowiedzialność 
Niemców za zbrodnie dokonane w czasie wojny, 
o tyle w ostatnim czasie pojawiają się głosy po­
wracające do stanowiska z początku wojny, ob­
ciążającego odpowiedzialnością za zbrodnie tylko 
klikę nazistowską.

Jako przykład tego służyć może książka Sir 
Waltera Laytona pt. „How to Deal with Germany. 
A plan for Európean Peace" (Co zrobić z Niem­
cami, Przyczynek do pokoju europejskiego), która 
ukazała się nakładem „News Chronicie Publica- 
tion Department". Autor zdecydowanie opowiada 
się za złożeniem odpowiedzialności za wywołanie

przebieg wojny na „garstkę hitlerowską", bo nie 
cały naród niemiecki jest 'winien temu, że
„garstka" ta doprowadziła do wybuchu wojny

Muszą jak najprędzej wrócić do Ojczyzny
Redakcję naszego pisma odwiedził ob. Kazi­

mierz 'Gzyrzewski, b. poseł na Sejm w latach 
1928—1933 z okręgu gnieźnieńskiego. Areszto­
wany przez gestapo, ob. Gzyrzewski wysłany zo­
stał do Oświęcimia. Przeniesiony następnie do 
obozu w Buchenwaldzie, przebywał w nim aż do 
chwili wkroczenia wojsk amerykańskich. Relacje 
ob. Czyrzewskiego rzucają jaskrawe światło na 
metody, jakimi reakcjoniści polscy z Londynu 
usiłowali uniemożliwić powrót- do kraju licznym 
rzeszom rodaków przebywających w niemieckich 
obozach koncentracyjnych.

„Rząd" londyński wysłał w tym celu do Tu­
ryngii — ówczesnej amerykańskiej strefy oku­
pacyjnej — swoich oficerów łącznikowych. Ponie­
waż Amefykanoin zależało na jak najspieszniej- 
szym ewakuowaniu Polaków znajdujących się na 
tym terenie — zadaniem owych oficerów, przy­
dzielonych do poszczególnych dywizyj amery­
kańskich było „regulowanie" ruchu ewakuacyj­
nego, to znaczy, skierowanie go możliwie wszę­
dzie, byleby tylko nie do kraju.

Oficerowie łącznikowi po przybyciu do obozów 
polskich zabrali się z miejscą do „roboty". Roz- 
poczęto przede wsżystkim od zohydzania i przed­
stawiania w sposób kłamliwy stosunków’ w Pol­
sce, wskazując następnie na konieczność podję­
cia pracy zarobkowej na terenie... Rzćszy i za­
niechania myśli o powrocie 'do Ojczyzny. Jak 
stwierdza nasz rozmówca, podobne postępowanie 
oficerów łącznikowych spotkało się, oczywiście 
z niesłychanym oburzeniem ze strony Polaków, 
którzy spodziewając się ułatwienia im rychłego 
powrotu do rodzinnych strón, miast tego zmu­
szeni zostali do wysłuchiwania niesamowitych 
bredni i fantastycznych opowieści.

W ślad za propagandą przystąpiono do urze­
czywistniania obłąkańczych planów i wskazówek 
„rządu" londyńskiego: ogłoszono „ochotniczy" 
zaciąg do pracy-na terenie Rzeszy! Doszło nawet 
do tego, że 15 000 młodych, stosunkowo najmniej 
wycieńczonych długoletnim pobytem w obozie, 
Polaków wywieziono do kopalń belgijskich, przy 
czym celem łatwiejszego, zwabienia „ochotników" 
oświadczono im, że pojadą do kraju. Wobec po­
dobnego zapewnienia zgłaszano się chętnie i z 
entuzjazmem. Kandydatów zapakowanó następ­
nie do wagonów i w najoszukańęzy sposób wy­
wieziono do Belgii. Tej samej metody użyto 
również w innych obozach, wywożąc nieszczę­
śliwców do Weimaru i Eisenach. Inicjatorem 
owego niesłychanego oszustwa był kpt. Hempel. 
Mimo protestów ob. Czyrzewskiego i rotm. Soł­
tysika, występujących w imieniu przeciwstawia­
jących się podobnym gwałtom, Polaków — tnny

i wieli innych, mimo memoriału złożonego w Mi­
nisterstwie Administracji Publicznej przez Polski 
Związek Zachodni w Possaniu z dnia 5 kwietnia 
br., nie została dotychczas załatwiona.

Bo nie chodzi tu tylko o kilka tysięcy Polaków, 
lecz o milionową rzeszę. Restytuowani w prawach 
swoich Polacy obywatelstwa niemieckiego, po­
nownie zorganizowani aa terytorium okupowa­
nych Niemiec v Związku Polaków w Niemczech 
lub w Polskim Komitecie, który by zajął się kwe­
stią ich bytu na terytorium okupowanych Nie­
miec, a w dalszym etapie ich przesiedleniem na 
terytorium państwa polskiego, et&nowiliby pozy­
tywny element w nowobudującym się suweren­
nym i demo len tycznym państwie polskim.

Czesław Pilichowski

i morderstw, jakiife w eeasie jej trwania si* zde­
rzyły1. Chcemy tu poojinąć pytąpie jak ńczns 
była ta garstka hitlerowców? Cyfra aie mogła 
być zbyt szczupła skoró członków samej partii 
liczono na miliony! Naród niemiecki, który nie 
umiał zdecydowanie wystąpić przeciwko „garstce 
hitlerowców" jak to określa Sir Layton, jest na­

oficer łącznikowy por, Kamiński, niczym ńłe- 
zrażony prowadził dalej akcję „ochotniczego" 
zaciągu. , '

W tych warunkach zorganizowała się w Turyn­
gii grupa najbardziej przedsiębiorczych Polaków, 
w liczbie 856 osób zebranych z różnych obozów 
— postanawiając na własną rękę przedostać się 
do kraju, bez względu na trudy i przeszkody. Po 
przybyciu do Zwickau dowiedziano się, że podprzybyciu do z,wic.kau dowiedziano się, z,e p<xi 
wpływem Usilnie agitujących wysłanników lon­
dyńskiej, Anjerykanie noszą, się z zamiarem od­
transportowania'całej grupy uciekinierów" do 
Nadrenii, Jedynie dzięki energicznym protestom 
ob. Czyrzewskiego, który wespół z mjr. Piskor- 
skiih interweniował w komendzie amerykańskiej, 
udało się uzyskać od władz amerykańśkięh po­
zwolenie na przejazd przez granicę strefy okupa­
cyjnej amerykańsko-sowfieckiej.

W rezultacie w drugiej połowie czerwca tran­
sport dotarł do Kamienicy. Tutaj część transportu 
(starcy, kobiety, dzieci) pozostała na irmjscu — 
reszta zaś, około 500 osób, wyruszyła w dalszą 
drogę do Polsku Grupa ta po dotarciu do Lauben 
i spotkała się z jak najżyczliwszym przyjęciem 
tamtejszych władz polskich wojskowych, i cywil­
nych. Dzięki inicjatywie i pomocy, gen. Świer­
czewskiego, dowodzącego armią polską na od­
cinku Lauben, przetransportdwano grupę samo­
chodami do Poznania i wreszcie razem z innymi 
również nasz rozmówca znalazł się w domu.

Odwiedził nas, aby za naszym pośrednictwem 
zaapelować do miarodajnych czynników w spra­
wie zorganizowania akcji, zmierzająęej do umo­
żliwienia tysiącom naszych rodaków powrotu do 
Ojczyzny.'

W dobie odbudowy naszego kraju, gdy każda 
para pracowitych rąk stanowi wkład do ogólnego 
potencjału narodu wznoszącego, zręby polskiej 
demokracji — sprawa powrotu naszych rodaków, 
przebywających dotąd jeszcze na obcej ziemi 
i oderwanych tym samym od nurtu naszego życia 
państwowego — jest sprawą naglącą. Słusznie 
też, Rząd Jedności Narodowej stawia jej .roz­
wiązanie na czele bieżących zagadnień.

Na tereny okupowanych Niemiec udać się 
muszą wysłannicy naszego Rządu, by przebywa­
jącym tam i bałamuconym kłamliwą propagandą 
reakcjonistów — Polakom dać jasny i prawdziwy 
obraź rzeczywistości życia w Polsce, by w poro­
zumieniu z organizacjami takimi jak: P. C. K., 
PUR i in. zorganizować należytą-opiekę na miej­
scu, stworzyć sieć punktów etapowych, na któ­
rych przejeżdżającym repatriantom zapewni się 
dostawę żywności, lekarstw i bezpieczeństwo 
osobisto.

szym zdaniem współwinny zbrodni tej „garstki”, 
bo „qui facet, consentire yidetur", jak głosi staro-
rzymska zasada prawna 
. Nas jednak bardziej obchodzi osoba aktora tej 
książki. Jest nim jeden ze znanych pisarzy poli­
tycznych Anglii, współpracownik pism „News 
Chronicie" i „The Economist", a więc najpo­
ważniejszych pism angielskich, poza tym uczestnik 
Wersalskiej Konferencji Pokojowej, członek Ko­
misji Yóunga a ostatnio dyrektor Sekcji Finan­
sowej Ligi Narodów. Autorem jest więc osoba 
bardzo wpływowa, której opinia rzucona ną wagę 
ma swój wyraźny ciężar gatunkowy.

Obok głosu Sir Laytona zanotować, możemy 
szereg innych objawów o podobnej tendencji 
usprawiedliwienia Niemców za wywołania wojny. 
Złagodzenie kursu postępowania żołnierzy angiel­
skich i amerykańskich w stosunku do ludności 
niemieckiej, zezwolenie na bratanie się żołnierzy 
z Niemcami, niesłychanie ciekawe, łagodne w to­
nie, niemieckie audycje radiowe z Londynu, zła­
godzenie oficjalnego kursu w stosunku do ludno­
ści niemieckiej na terenie okupacji angielskiej — 
oto sprawy, które każą nam zaostrzyć naszą czuj­
ność i naszą uwagę.

Stanowisko zajęte przez śir Laytona jest do­
kładnie znane, jak o tym wspomnieliśmy, z po­
czątku wojny aż do czasu zanim z inspiracji 
Churchilla na widownię angielską nie wystąpił 
sir Vansittart b. długoletni 'stały podsekretarz 
Foreign Office, który zdecydowanie, z twardym 
uporem przeprowadzał tezę totalnej odpowie­
dzialności Niemiec za wybuch wojny. Widocznie 
koła sprzyjające Niemcom dochodzą ponownie 
do głosu, skoro ukazać się mogła książka sir 
Laytona.

. Z podobnego do sir Laytona nastawienia wy­
chodził po pierwszej wojnie światowej. Lloyd 
George, a w ślad za nim finansiera i przemysł 
angielski, w wyniku czego 20 lat później świat 
przeżywał drugą, stokrotnie gorszą wojnę. Oby 
obecnie zjawisko to się nie powtórzyło! Bądźmy 
czujni! H, S.

Echa arfyŁtJu:

„Upadek nauki niemieekiej“
Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem ar-v ,___ niem prz

tykuł dra M. Staćhowskiego pod p<>d powyższym na­
główkiem w nrze 160 „Głosu Wielkopolskiego". 
Szczególnie zgadzam się całkowicie z podstawo­
wym wnioskiem rozważań autora, streszczającym 
się w słowach, że „nauka niemiecka upadła na 
skutek wewnętrznej degeneracji moralnej, a nie 
dopiero z powodu klęski Niemiec". Istotnie mia­
łem tego potwierdzenie z ust niemieckiego uczo­
nego jaszcze przed wybuchem wojny.

Było to w roku 1937, kiedy na zakończenie 
kilkutygodniowej wyprawy naukowej z człon­
kami mego zakładu historii sztuki po Niemczech 
zwiedzaliśmy Wrocław, podejmowani niezwykle 
gościnnie przez tamtejszych historyków sztuki. 
Ażeby zaś uwenerować mnie, urządził profesor 
historii sztuki uniwersytetu wrocławskiego, a 
mój kolega jeszcze z ławy uniwersyteckiej, we 
Wiednia, osławiony później podczas wojny jako 
jeden z aajczynniejszych wBusiów naszego mie­
nia kulturalnego, dr Dagobert Frey, przyjęcie, 
na którym obecni byli: rektor uniwersytetu, dzie­
kan wydziału filozoficznego i kilka innych osób 
ze świata nauki i sztuki.

Zdarzyło się tak, że wciągnął mnie do rozmo­
wy na osobności Aw dziekan, humanista zresztą, 
a którego uderzyło mnie jakieś przygnębienie, 
jak się następnie wykazało, wypływająca z tro­
ski o przyszłość aauki niemieckiej.'Kiedy bowiem 
na zapytanie, jafc wyglądają stosunki na uniwer­
sytetach polskich, a mianowicie, jaką drogą do­
chodzi się u nas do profesury uniwersyteckiej, 
odpowiedziałem memu rozmówcy, że taką samą, 
jak i w Niemczech, z tą tylko różnicą, że pieąpw- 
szym stopniem naukowym jest u nas magistrium 

• — wybuchnął nagle jakby rozdrażniony słowami: 
; „Proszę nie mówić, że u was godności naukowe 
na uniwersytecie osiąga się tak, jak w Niemczech. 
U nas tek było dawniej, przed Hitlerem. Dziś, 
ażeby zostać profesorem uniwersytetu, nie po­
trzeba zbyt wielkiego wysiłku naukowego. Wy­
starczy wola czynu (Wille zur Tat) po myśli Fiih- 
rera". A następnie, smutno zwiesiwszy głowę, 
doda,: „Wszyscy rzetelnie myślący naukowcy, 
dla których nauka jest czymś więcej, niż tylko 
karierą, jeszcze kiedyś ze wstydem i zgrozą wspo­
minać będą ten okres naszej historii, w którym 
obecnie żyjemy".

Jedyne w swoim rodzaju i cenne to wyznanie 
przygnębionego nieznośnymi warunkami poli­
tycznymi prawego uczonego niemieckiego, które 
do dziś mam żywo w pamięci, jest najlepszym 
dowodem, że w uczciwie myślących kołach nauko­
wych Niemiec już w kilka lat po objęciu rządów 
przez Hitlera, zdawano sobie doskonałe sprawę 
ze spustoszenia, jakie hitleryzm swym demorali­
zującym wpftągnięciem nauki w rydwan swych 
zamierzeń politycznych Niemcom Wyrządzić 
może. W czasie okupacji miałem sposobność, 
przypatrzeć się bliżej wyczynom, jakimi torowali 
sóbie drogę do kariery w dziedzinie choćby jed­
nej tylko historii sztuki różni Freyowie i Sappoki 
z uniwersytetu wrocławskiego, czy tacy Behren- 
sowie ze sławetnego krakowskiego „Institut fur 
deutsche Ostarbeit" na gruncie GG. żerując na 
naszej sztuce wieków minionych i fałszując jej 
dzieje niemiłosiernie.

Przeliczyli się biedni karierowicze. Wątpię 
jednak, czy zbrodnie te, popełniane do ostatniej 
chwili na nauce, dadzą się odrobić i naprawić. 
Dusza takiego „naukowca" niemieckiego, szcze­
gólnie młodszej generacji, pozostanie skażona 
na długo, jeśli nie na zawsze.

Ks. prof. dr Dettioff

fi ©§c ebeis®ss i nazwisŁ
Jakże często słyszy się już teraz, że najstrasz­

niejsza z niewoli, niewola hitlerowska nie wiele 
nauczyła Polaków. I przyznać trzeba, że zdanie 
to, chociaż przykre, zawiera w sobie, niestety, 
wiele gorzkiej prawdy.

Czymże bowiem wytłumaczyć sobie, że dziś 
jeszcze w urzędach stanu cywilnego nadaje się 
dzieciom, niewątpliwie polskim, imię Wilhelma 
lub Helmuta, jak gdyby imiona te zawierały w so­
bie cokolwiek pięknego?

Okupacja niemiecka pouczyła nas, a raczej po­
winna pouczyć, że wielokrotnie wystarczało na­
zwisko o niemieckim brzmieniu, niekiedy i samo 
niemieckie imię, aby stworzyć dostateczny pre­
tekst do narzucenia „Folkslisty". Niezrozumia­
łym się przeto wydaje, żeby dzieci polskie dziś 
jeszcze bez ich zgoay obdarzać wrażymi imionami 
niemieckimi, jak gdyby nie było własnych pięk­
nych, i pięknie brzmiących: Bolesławów7, Bogumi­
łów, Ludmił i Danut. Argument, że niewola nie­
miecka nigdy się już w historii naszej nie po­
wtórzy, nie wytrzymuje krytyki, jeśli zważyć, że 
nie tylko chodzi tu o samą konsekwencję posiada­
nia takiego czy innego imienia, ale i o rozumne 
przekonanie rodziców i opiekunów, aby na pol­
skiej ziemi polska dziatwa nosiła polskie imiona 
i nazwiska. Imię nadane dziecku świadczy o ro­
zumie rodziców i opiekunów, o ich wyrobieniu 
narodowym i o ich prawdziwie polskich uczuciach.

Znacznie trudniej wygląda na pierwszy rzut 
oka kwestia zmiany nazwiska. Wydaje mi się 
jednak, że nietyle tu w grę wchodzą niewielkie 
zresztą trudności formalne towarzyszące zmianie, 
ile raczej pewien pietyzm w stosunku do-dziedzic­
twa przodków, a często także niechęć do wszel­
kiego rodzaju zmian.

I tu jednak, jeśli na zagadnienie spojrzeć pod 
kątem widzenia prawdziwie polskim, trzeba się 
zdecydować, aby przez prosty i łatw-y akt sądo­
wy nadać nazwisku prawdziwie polski charakter 
_ skoro się ma pretensje do tego, aby być trak­
towanym jako prawdziwy Polak. ,

Ka.

Ofiary na rzecz odbudowy Warszawy 
można potrącać z dochodu

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu po- 
daje do wiadomości, że Ministerstwo Skarbu roz­
porządzeniem z dnia 6 lipca 1945 r. wyraziło zgo­
dę na potrącenie po myśli art. 6 ustawy o po­
datku dochodowym od dochodu na rok 1945 na­
leżycie udokumentowanych pieniężnych i rzeczo­
wych ofiar na rzecz odbudowy Warszawy. Wa­
runkiem jedn&k jest, by przedsiębiorstw? prowa­
dziło prawidłową księgowość.
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ZYCIE SPORTOWE
Sport Ma mas

Szukamy dróg do jak najszerszego spopulary­
zowania sportu, do wciągnięcia w jego ożywcze, 
tak fizyczne jak i moralne działanie szerokich 
ma« miasta i wsi polskiej. Sport dla mas jeżeli 
ma stać się popularnym, musi być atrakcyjny, 
tani i łatwy do zorganizowania.

Sportem dla mas oprócz piłki nożnej, która na 
wsi nie znajdzie takiej popularności jak w mie­
ście, musi się stać piłka ręczna: siatkówka, koszy­
kówka, szczypiorniak. Są to gry najwszechstron­
niej wyrabiające ciało, o wielkich walorach 
wychowawczych, a przy tym, jakże łatwo postarać 
się o piłkę, siatkę, słupy z tablicami, ezy też naj­
prymitywniej zrobione bramki, a już może ze­
spół chętnych uganiać nawet boso po kawałku 
ugoru zamienionego na boisko. W najbliższych 
dniach podejmuje w Poznaniu swą .działalność 
Okręgowy Związek Piłki Ręcznej. Dążeniem jego 
będzie, aby tę tak piękną gałąź sportu jak naj­
bardziej spopularyzować i jak najlepiej dla sze­
rokich mas zorganizować. Zwracamy - się do 
wszystkich klubów i organizacji z apelem, aby 
stworzyły na swym terenie sekcję piłki ręcznej. 
Niech kluby, które uprawiały dotychczas tylko 
piłkę nożną, stworzą sekcje gier sportowych, a 
zobaczą, że na pewno poziom piłki nóżnej na tym 
zyska, gdyż uprawiając piłkę ręczną rozwija się 
wszechstronnie ciało i zdobywa takie walory jak 
zwinność, elastyczność, szybkość itd. Niech przy 
każdej organizacji młodzieżowej miejskiej czy 
wiejskiej powstaną sekcje gier. Niech dziewczęta 
nasze dla których gry sportowe są jedną z naj­
odpowiedniejszych dyscyplin sportowych, wyjdą 
na murawę, by hartować ciało i ducha.

Z zorgrywefc w pilikę watloą
o miłfarosfwo okręgu

R. K. S. „San" I — K. Ś. „Warta" I 
3:2 (2:1)

Wygrała nieznacznie drużyna klubu robotni­
czego, choć remis Kfeiej odpowiadałby przebie­
gowi gry. Gra na dgó! żywa i ciekawa. R. K. S. 
„San",' aczkolwiek bardziej zgrany, zagrywa w 
drugiej połowie brutalnie, przez co ustępuje am­
bitnie'grającym warciarzom. Bramki dla zwy­
cięzców uzyskali: Durski Zb.2, Gorczewski 1, dla 
pokonanych Paczkowski i Ratajczak J. po jednej. 
Sędzia mało energiczny, nie mógł zadowolić.

(ls) Rozgrywki elimiiiacyjne o mistrzostwo 
Okręgu Poznańskiego ’w piłce nożnej dobiegają 
końća. Ubiegły tydzień przyniósł szereg spotkań 
zakończonych oczekiwanymi na ogół zwycięstwami 
faworytów, chociaż nie obeszło się bez tradycyj­
nych niespodzianek w myśl popularnego przysło­
wia, że „piłka jest okrągła" i lubi niejednokrotnie 
płatać figle prorokom przepowiadającym zwy­
cięstwo „murowanym" kandydatom.

Tak na przykład w ub. środę „Zjednoczeni" mu- 
sieli oddać ambitnej drużynie „Naprzodu" dwa 
punkty, które, zdawało się, mają „w kieszeni", 
a w niedzielę z tym samym ubytkiem pogodzić 
się musiala „Legia" poznańska przegrywając 
gładko z Polonią ze Środy.

Nie zawiodła natomiast „Warta” lokując dzie­
sięciokrotnie piłkę w bramkach „Posnanii" i 
gnieźnieńskiego K. K. S-u, a sama tracąc przy tym 
tylko jedną.

„Naprzód" po swoim zwycięstwie nad „Zjed­
noczonymi" (3:1) uznać musiał w niedzielę wyż­
szość „Dębu", któremu uległ 2:5 po ładnej grze.

A oto wyniki spotkań mistrzowskich w chrono­
logicznym porządku:

Na boisku „Warty” rozegrano yj środę mecz
„Warta" — „Posnania" 10 :1 (5 :1)
(ls) Ogromna przewaga „Warty” uwidoczniła 

się w dwucyfrowym wyniku najzupełniej odpo­
wiadającym przebiegowi gry. Bramkami podzie­
lili się: Gendera (4), Każmierczak (3), Kaczma­
rek (2) i Weiss (1).

Tego samego dnia na Arenie „Naprzód" pokonał 
drużynę „Zjednoczonych" 3:1 (2:0). Sprawozdanie 
z tego spotkania zamieściliśmy w n-rze 163 „Głosu 
Wielkopolskiego".

W czwartek, 9 bm., na boisku „Warty" odbyły 
się zawody I . ,

„Legia" — „Pogoń" 3:0 (1:0)
(ls) Zdecydowane zwycięstwo lepszej technicznie 

i zespołowo „Legii". Gra do przerwy dość ciekawa, 
w drugiej połowie meczu wskutek ulewy, która 
zamieniła piaszczyste boisko „Warty" w grząskie 
błoto — straciła wiele na wartości. Atak „Legii" 
znacznie lepszy aniżeli na ostatnim meczu z „Sa­
nem" (0:2), strzelał dużo, szkoda tylko, że nie 
zawsze celnie. Bramkarz „Pogoni" uchronił dru­
żynę swą od wyższej porażki.

Już w 5 min. „Legia" prowadzi po strzale le­
wego skrzydłowego w prawy, górny róg bramki. 
Wynik do przerwy nie uiega zmianie, mimo, że 
grad strzałów sypie się na bramkę „Pogoni". W 
drugiej części zawodów przewaga „Legii" rośnie 
i w 17 minucie po strzale lewego skrzydłowego

*oznań-Kraków w pływaniu 69:69 pli
Dawidowiczówna bije własny rekord na IM » stylem dowolnym: 1.24,1

Zapowiedziany trójmecz pływacki czolowreh 
drużyn okręgów: śląskiego („Pogoń") — kroków- 
ę (..Cracovia“h — poznańskiego (R. K. S. 

„San ), uległ pewnej zmianie, z powoda nie sta­
wienia się 2 niewiadomych powodów drużyny 
„Pogoni". Mimo to zawody nie strąciły nie na 
swej atrakcyjności i byliśmy świadkami nie­
zwykle intefesujących zmagań.

Zaznaczyć należy, że zawodnicy drużyny 
„Sanu" dopiero od trzech miesięcy zaczęli Syste­
matyczny trening, to też wynik remisowy z mi­
strzem okręgu krakowskiego „Cracovią‘' sprawił 
nam milą niespodziankę. Na uwagę również za­
sługuje fakt, że w drużynie poznańskiej starto­
wały zawodniczki Uczące w tej chwili 15 lat 
(Niklasówna i Szulcówna). Nie należy zapominać, 
że pływacy poznańscy maj, obecnie wyśmienite 
warunki w postaci ładnej' pływalni na Sołaezn, 
oraz pływalni krytej, w której będą mogli treno­
wać cały rok. Wobec tych dogodnych, warunków 
możemy się spodziewać, że-okręg poznański w tej 
gałęzi sportu zabłyśnie jako najsilniejszy w

Pierwsze międzyokręgowe. zawody pływackie 
wzbudziły żywe zainteresowanie, gromadząc na 
pływalni w Sołaczu wiele publiczności mimo fa­
talnej pogody. Organizacja spoczywając* w rę­
kach zarządu R. K- S. „San", bardzo sprawna. Nie 
zabrakło nawet orkiestry, która w czaaie krótkich 
przerw uprzyjemniała publiczności chwile ocze­
kiwania. i/

Atrakcją swego. rodzaju był bieg 50 metrów 
dla małoletnich, w którym brali udział najmłodsi 
zawodnicy „Sanu" 8-mio letnia Szulcówna III 
i S-ipio letni Ziełewicz.

Entuzjazm publiczności wzbudziły skoki z wie­
ży, które wykonali: Matzenauer („Craćovia") 
i Krakowiak („San").

Z poszczególnych konkurencji wyróżnić natęży 
walkę w sztafecie 5X50 na, w której „Cracosda" 
zwycięża o 6/10 sec. oraz bieg 100 m styl dowolfty 
pań, gdzie zwycięża Dawidowiczówna w czasie 
1.24,1 bijąc tym samym własny rekord z zawo­
dów międzyokręgowych Kraków — Śląsk — 1,26. 
Biegi niepunktowańe w zakresie zawodów' 50 in 
styl dowolny oraz sztafeta 4X50 to dla chłopców 
do łat 16-tu, wykazały dużo sprawnośei, oraz 
liczyć się należy z nowym dobrym narybkiem 
pływackim. ' ć

Poszczególne wyniki zawodów przedstawiają 
się następująco:
100 m styl dowolny panów

1. Baluciński („Craeóyia") 1.11,4; 2. Małecki 
(„San") 1.11,9; 3. Grubental (C) 1.13,9; i. Rataj­
czak (S) 1.14,6.
100 m styl dowolny pan

1. Dawidowiczówna (G) 1.24,1; 2: Kiefczvńsia 
(C) 1,29,2; 3. Kwiatkowska (S) 1.32,1; 4." Goł­
cze wska (S) 1,38,6.

Mistrzostwa klasy
jest już 2:0. W 30 minucie „Pogoń" nie wykorzy­
stuje rzutu karnego, a zaraz potem pada trzecia 
i ostatnia bramka dla „Legii",

Wyniki meczów niedzielnych przedstawiają cię 
następująco:

„Warta" — K. K. S. Gniezno 
* 10:9(3:9)

(kt) „Warta" wystąpiła w osłabionym składzie 
bez Wojtyniaka, Dusika, Grońskiego/ i Kaźmier- 
czaka, mimo to zwycięstwo jej, nawet w tym sto­
sunku, jest zasłużone. Bramkarz gości uchronił 
drużynę swą od wyższej porażki)' Atak gości — 
lotny, lecz słabo dysponowany strzałowe.

„Warta" na ogół zadowoliła, rezerwowi gracze 
umieli dostosować się do reszty. Gendera, Weiss i 
Danielak wyróżniali się na boiska. Gra Smólskiego 
osiągnęła nieprzeciętny poziom i wykazuje duże 
postępy.

Bramki zdobyli: Gendera (4), Podeszwa, Smol- 
ski i Kaczmarek po dwie. Sędziował ob. Dabert— 
bardzo dobrze. Mecz wypadłby dużo lepiej, gdyby 
nie fatalna pogoda i rozmiękłe boisko, nie pozwa­
lające na rozwinięcie gry.

„Admira" - „Polonia" (Główna) 2:8 (2:9)
Zawody rozegrane na Stadionie Śródcckim, za­

kończyły się zasłużonym zwycięstwem lepszej 
technicznie drużyny „Admiry". Gra prowadzona 
była w szybkim tempie i obfitowała w liczne oje- 
kawe momenty podbramkowe. Prowadzenie uzy­
skuje „Admira" w 25 minucie przez Dudkiewi- 
cza ze strzału karnego, podyktowanego zą rękę 
obrońcy „Polonii". Druga bramka pada w 30 mi­
nucie również strzelona przez Dudkiewicza.

Sędziował ob. Olszewski dobrze.

„Zjednoczeni" — „Szamotulski K. S.“ 
7/s 8 (3 :8)

(mt) Technicznie lepsza j szybsza drużyna 
„Zjednoczonych" odniosła łatwe zwycięstwo nad 
słabym przeciwnikiem. Mecz prowadzony pfry 
stałej przewadze gospodarzy nosił chwilami cha­
rakter treningu do jednej bramki. Na uwagę za­
sługują dobre zagrania ataku, a strzelone bramki 
padały z dobrze wypracowanych pozycyj. Bram­
kami podzieli się: Matłoka (3), Nawrot (2), Si­
kora (1) i Gadziński (1). Sędziował ob. Jachczyk.

„Oborniczanka" — „Brytania" 7 :9
Zawody powyższe rozegrane w Obornikach 

przyniosły gospodarzom zdecydowane zwycięstwo 
nad słabszym przeciwnikiem.

100 m styl klasyczny panów 
1. Ewin (S) 134,9; 2. E1man (C) 1.35,4; 3 Kur

natowski (S) 1.41,3.
100 m styl Klasyczny pań 

1. Stittner (G) 130,5; 2. Nrkłasówna (S) 1.52,2
3. Szulcówna (S) 134,9; 4. Wawraun (C) 2.07,4. 
100 PI

1, Chomo (C> 1.26,6; 2. Kowalski (C) 1.27,9: 
3. Gorczewski (S) 1.41,4; 4. Kurnatowski (S) 1.55,3. 
Sztafeta 4X100 m styl dowolny panów

1. „Cracovia“ 5.09 (w składzie: Bahiciński, 
Grubental Bartoszewski, Pietruezak); 2. „San" 
5.1X6 (y składzie: Malacki, Ratajczak, Gorcrew- 
ski H, Bachosz).
Sztafeta 4X100 u słył klasyczny pań

1. „San" 7.55,3 (w składzie: Niklasówna, Szuk 
cówna, Lotostańska^-Malicka); „Crąeovi»" zdy­
skwalifikowana z powodu falstartu jednej z : 
wodniczek.
Sztafeta 3X50 m styl zmienny panów

1. „Gracovia“ 1.50,2 (w składzie: Kowalski, Ba- 
lueińaki, Barbaszewski); 2. „San" 1.53 ( w składzie: 
Gorczewski, Kaniewski, Małecki).
Sztafet* 3X50 m styl zmienny pań 

ł. „Cracoria" 2.15,5 (w składzie: Kierczyńska,
SztSttner, Dawidowiczówna); 2. „San" 2.243 (w 
składzie: Gorczewska, Niklasówna, Kwiatkowska) 
Sztafeta 5X50 m styl dowolny panów 

1. „Craeóyia" 2.45,4 (w składzie; Gpubental, 
Baluciński, Barbaszewski, Szelest, Kowalski); 
2. „San" 2.46 ( w składzie: Małecki, Ratajczak, 
Durski, Gorczewski, Bachosz).

D© skoków z trampoliny stanął tylko jeden 
zawodnik „Sanu" Krakowski, z wieży natomiast 
Krakowski (zyskując 33,87 pkt) i Matzenauer (zy­
skując 22,32 pkt).

„Saa“ — „Cracovia“ 2:1 (0:1)
Wygranie meczu piłki wodnej przez drużynę 

„Sanu" zadecydowało o ogólnym remisowym 
spotkaniu pływackim „Craeovia“ — „San". Mecz 
ten był prowadzony w denerwującej atmosferze, 
która Udzieliła śię, tak zawodnikom jak i żywio­
łowo dopingującej publiczności. Obaj sędziowie 
(pierwszą połowę sędziował sędzia krakowski 
ób. Krakowski, drugą poznański ob. Markowicz) 
mieli trudne zadanie.

Na potępienie zasługuje krytyka orzeczenia 
sędziowskiego przez graczy „Sanu", którzy na 
podyktowany rzuf-fcarny zareagowali demonstra­
cyjnym opuszczeniem bramki, tak że zawodnik 
„Cracóyp" strzelał do pustego gola. Niemniej 
jednak należy się nagana kierownikowi klubu 
„Craeocii" ob, Myliusowi Ottonowi, którji niezbyt 
„sportowo" wyraził się o prowadzeniu zawodów 
przez sędziego poznańskiego, nie chcąc uznać 
prawidłowej bramki, strzelonej przez zawodnika 
„Sanu" Durskiego. Drugą bramkę poznaniacy 
uzyskał: z rzutu karnego. Strzelcem tej zwycię­
skiej bramki był Durski.

„Blask" — Dyskobolia (Grodzisk) 6 :8
Zasłużone zwycięstwo „Blasku". Bramki zdo­

byli: Bósiaeki (4), Chałupka (1) i jedna samo­
bójcza.

„Polonia" Środa — „Legia" 2:8 (1:0)
(fe) Niedzielne spotkanie obu drużyn rozegrane 

na Arenie przyniosło zasłużone zwycięstwo „Po­
lonii". „Legia" zawiodła na całej linii, a zwłaszcza 
jej atak niezdolny do przeprowadzenia choćby 
jednej skoordynowanej akcji w ciągu 90-ciu minut 
gry. Mecz stał na niskim poziomio i toczył się 
W ospałym tempie. Bramki dla gości zdobyli: 
Michałowicz w 20 minucie' i Marok w 41 minucie 
po przerwie. Sędziował dobrze ob. Kowalewski.

Po południu na tym samym boisku rozegrano 
mecz

„Bąb" — „Naprzód" 5 :2 (4 :1)
(1») „Dąb" zapewnił sobie zwycięstwo doskSlła- 

lą grą w pierwszych 30-tu minutach meczu, w 
których „Naprzód" po prostu nie istniał na boisku. 
Trio obronne pokonanych było zupełnie bezradne 
wobec koncertowych zagrań napadu przeciwnika, 
odznaczającego się żywiołowym ciągiem na bram­
kę. Dopiero pod koniec tej części meczu „Na­
przód” otrząsa eię z przygniatającej przewagi 
„Dębu" i zdobywa się na kilka niebezpieczniej­
szych wypadów pod bramkę zwycięzców, uzysku­
jąc w rezultacie pierwszy punkt przy stanie 0:4. 
Po, przerwie gra wskutek deszczu straciła na tem­
pie i nosiła charakter wyrównany.

, Już w 3 minucie błąd obrony przytomnie wyko­
rzystuje Majchrzak i zdobywa prowadzenie dla 
swych barw, strzelając z kilku metrów do pustej 
bramki. W 5 minut później Szukała podwyższa 
wynik do 2:0, a Majchrzak w 21 minucie strzela 
nie dó obrony w prawy, dolny róg bramki pod 
robinsonującym bramkarzem. W 29 minucie po 
strzale Szramy wynik brzmi 4:0 i wtedy dopiero 
„Naprzód" przychodzi do stebie, przenosząc cię­
żar gry na pole przeciwnika. W 33 minucie Gie- 
rak mija wybiegającego niepotrzebnie bramkarza 
i uzyskuje pierwszy punkt dla „Naprzodu": to­
czącą się do siatki piłkę gonią bezskutecznie obaj 
obrońcy i razem z nią wpadaią dc bramki. 4:1.

Po przerwie na rozmokłym od deszczu boisku 
akcjom „Dębu" brak płynności i szybkości. W 8 
minucie Gierak zamienia rzut , karny na drugą 
bramkę dla „Naprzodu", a w 21 minucie Gawron 
ustała wynik meczu, strzelając z bliska nie do
obrony.

Sędziował dobrze oh. Brodowski, chociaż nie do­
strzegł kilku wyraźnych „spalonych". Widzów mi­
mo nieoogody około 1500. Podkreślić wypa­
da że „Naprzód" grał w dziesiątkę wskutek kon- 
hmjj jednego z graczy.
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W przyszłą niedzielę:
Kraków — Poznań

(Ss) Jus tylko kilka dni dzieli nas od atrakcyi- 
nego spotkania piłkarskiego Kraków — Poznań, 
które rozegrane zostanie na boisku „Warty" w 
dniu 19 hm. Piłkarzy naszych czeka ciężkie za 
danie, bowiem okręg krakowski iest w tej chwffi 
bezsprzecznie najsilniejszym w Polsce okręgiem 
piłki nożnej i dysponuje dużą ilością doskooalwh 
graczy „snwych , jak również doświadczonych 
i rutynowanych ligowców przedwojennych z dro­
żyn .tekteh jak „Wisła", „Cracovia“ ezy „Gar­
barnia. To też może on pozwolić sobie na łuksaz 
wystawienia jednocześnie dwu zespołów repre­
zentacyjnych, W niedzielę 19 bm. druga reprezen­
tacyjna drrżyus Frakowa gra w Warszawie z re- 
prezentasją ąteKcy. Skład reprezentantów grodn 
podwawelskiego sa mecz z Poznaniem przed- 
s tą wis «« nąstęruiąco:

Ryfehstó
Wisła

Łołwowisuka
Gruca

Garbarnia
lakoński H 

Crseoyia
Tyranowski

Garbarnia
Wapiennik

Wisła

Bobzdą Szeliga Korbas Kochut Kaleta I 
Gracowia Cracoria Craeóyia Wisła Groble

Skład reprezentacyjnej drużyny Poznania usta­
lony zostanie ostatecznie po jutrzejszym spotka- 
n!U treningowym': Reprezentacja Poznania — 
K. S. „Admira", które odbędzie się o godz. 17-tet 
na boisku „Warty".

Mamy nadzieję, że wyłoniona z meczu tego 
reprezentacyjna jedenastka godnie bronić będzie 
barw naszego miasta w walce o prymat piłkarski 
w Polsce.

Spotkanie Kraków — Poznań rozegrane zosta­
nie w niedzielę, 19 bm. o godz. 17-tej na boisku 
„Warty".

Przedsprzedaż biletów: śródmieście: Księgarnia 
Lech LJlatowski, ul. Mielżyńskiego 19. Jeżyce: 
Księgarnia St. Jaroszewski, ul. Kraszewskiego 17. 
Łazarz: Fotoprace M. Górzyński, ul. M. Focha 51. 
Wilda: Skład papieru Mikołajewska-Sobecki, ul. 
Górna Wilda 82.

W najbliższym czasie odbędą się w Poznaniu 
dwa ciekawe spotkania w piłce nożnej. W dniu 
2 września W. K, S. Gdańsk — K. S. „Dąb", w dniu 
9, września K. S. „Odra" Szczecin — K. S. „Dąb". 
Powyższe spotkania przyczynią się do nawiąza­
nia serdecznych stosunków sportowych z kluba­
mi z odzyskanych ziem zachodnich.

Bokserzy „Warty" walczą 
dla rannych żołnierzy radzieckich 
W czwartek, dnia 9. 8. br., o godz. 18 odbyły

się w Poznaniu w koszarach przy ul. Bukowskiej 
pod kierownictwem organizacyjnym ob. Masłow­
skiego walki bokserskie — pokazowe — dla ran­
nych żołnierzy radzieckich. Wałczyły 3 pary i to 
w następujących wagach: w muszej: Dominiak -— 
Kordylewski; w lekkiej: Vogt—Wolniakowskiljh; 
w półciężkiej: Szymura — Sobczak.

Pięściarze „Warty" zademonstrowali wysoki 
poziom techniczny oraz doskonalą pracę nóg, wy­
wołując szczery oddźwięk wśród licznie zgroma­
dzonych żołnierzy. Talentem błysnął młody za­
wodnik Dominiak. Jest to powojenne wydanie 
Stamma. Walki uie były punktowane. W ringu 
sędziował ob. Masłowski. Na zaproszenie kapi­
tana Fomina, maratończyka Z. S. R. R., odbył się 
po walkach skromny obiad żołnierski.

PIŁKA NOŻNA
O mistrzostwo klasy B

„Warta" II — „Dąb" II 6:3 (1:0)
„San" III — Głuchoniemi 6:1 (2:1)

K. Ś. „Warta" II — R. K. S. „San" B 
7 :8 (5 : 8)

Zdecydowane zwycięstwo odnieśli warciarze, 
którzy przez cały przebieg meczu mieli przygnia­
tającą przewagę, toteż wynik meczu odpowiada 
przebiegowi gry. Bramkami podzielili się: Tom­
czak 2, Owczarczak 2, Durski St. 2, Szyczew7ski 1. 
Sędziował dobrze ob. Maciejewski.

Z rozgrywek juniorów
„Warta" I jun. — „Admira" I jun. 4:1 (1:1)
„Warta" II jun. — „H. C. P.“ I jun. 4:0 (1:0)

„Admira"—W.K.S. „Wolność" 2:2 (8:1)
Reprezentacja wojskowa garnizonu poznań­

skiego, występująca pod nazwą W. K. S. „Wol­
ność zagrała w dniu tym ładnie i nadzwyczaj 
ambitnie, broniąc zaciekle swej bramki, przed 
atakami technicznie lepszej drużyny „Admiry". 
Szczególnie dobrze w drużynie wojskowej wv- 
wiązało się ze swego zadania trio obronne. Bram­
ki dla „Admiry" uzyskali: Kucharzewski i Koł- 
tuniak; dla W. K. S. „Wolność": Rakoczy i No­
wak. Sędziował ob. Mastowaricz.

?OMVNXRAT7
Zarząd P. Z. B. przypomina klubom, iż zgodnie 

z komunikatem nr 1 Wydziału Sportowego, wszy­
scy zawodnicy muszą do dnia 1. 9. 1945 r. być 
zgłoszeni na przepisowych formularzach zgłoszeń. 
Formularze te są do nabycia w sekretariacie P. 
Z. B., Poznań, Dolina 2 m. 5 po cenie zł ? - 
za sztukę.

Pozn. Okręg. Zw. Pływacki zawiadamia, że naj­
bliższe zebranie Zarządu P. O. Z. P. odbędzie się 
w czwartek, dnia 16 sierpnia br. o godz. 19-tej 
w lokali, Z. W. M. przy ul. Armii Czerwonej 1.
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N ] '' kiem I Odrcj± f?oefr*ri>£</ po zachodnim Pomorzu
Opuszczamy Koszalin, siedzibę województwa’ 

w roz»łoneczniony dzień lipcowy. Miasto czyste, 
ruchowe. Patronat nad nim objęli Gnieźniacy. 
Znika nam z oczu wspaniały, biały gmach Pełno- 
mocp;ka Rządu R. P. na Okręg Pomorza Zacho­
dniego.' Wjeżdżamy na asfaltowaną szosę ocie­
niona drzewami. Kierunek — Białogród.

Łsnv zboża kołyszą się majestatycznie — ol­
brzymie złotawe pola. — Teren falisty, urozmai­
cone krajobrazy — a przede wszystkim wspaniałe
jasv _  Na Pomorzu jest mnóstwo zieleni! W
wiórkach, które mijamy, powiewają polskie cho­
rągwie. Pierwsi osadniczy zza Bugu, z woj. łódz­
kiego i Wielkopolski!

Wjeżdżamy do Białogrodu. Zatrzymujemy 
się przed pięknym gmachem starostwa. Pełno­
mocni Rządu chętnie służy informacjami. Mia­
sto nrawie niezniszczone. Szerokie, asfaltowe ulice 
obsadzone drzewami, dzielnica, willowa tonie w 
zieleni. Napływ Polaków duży. Otworzono szereg 
sklepów i warsztatów rzemieślniczych. Poza tym 
dogodna komunikacja kolejowa.

Tego dnia stajemy w odległym o 30 km kąpie­
lisku Połczynie. Miasteczko, które prawie 
nie odczuło skutków wojny. Połczyn — to znane 
uzd-owisko. Położone pięknie, okolone jeziorami, 
urok’em,swoim zaprasza na urlop wypoczynko­
wy! Nart miasteczkiem dominuje duży browar, 
wyposażony nowocześnie.. Napływ osiedleńców 
duży.

Odnaleziony znak polskości
Wieczorem stajemy w Międzyrzeczu. — 

Wjeżdżamy na jasno oświetlony rynek, gdzie 
w ratuszu urzęduje na razie .Pełnomocnik Rządu. 
Mimo zmęczenia decydujemy się na powierzcho­
wne obejrzenie miasta. Szkody wojenne są na ogół 
nikłe. W rozmowie z Komendantem Wojennym 
wyczuwamy jego serdeczne ustosunkowanie się 
do spraw osiedleńczych. Zaprasza na objazd po­
wiatu, abyśmy się mogli zorientować w postępach 
prac rolnych. — Niestety— następnego dnia cze­
ka nas daleka droga — nie wystarczy czasu na 
szczegółowe oględziny powiatu. Wypoczęci (noc­
leg w hotelu był wspaniały!) pierwsze kroki kie­
rujemy do burmistrza. Sympatyczny burmistrz 
ob. Groszewśki. pionier zapalony jest pełen na­
dziei i wierzy w prędki rozwój miasta. Z taje­
mniczą miną wyciąga z szuflady swego biurka 
pieczęć i z dumą ją nam pokazuje. Jest to stara, 
polska pieczęć miasta! Uchowała się! Służy ona 
znowu gospodarzom tej ziemi, świadcząc o na­
szych rządach tu przed laty.

Zniecierpliwiony, kierowca daje kilkakrotnie 
sygnał. Ruszamy w kierunku Krosna.

Miasto wśród kwiatów 1 ogrodów
I oto jesteśmy nad Odrą, jesteśmy w cudnym 

krośnie — mieście ogrodów, winnic i will, ukry­
tych dyskretnie wśród drzew... Pachną kwiaty! 
Jest ich dużo, rosną .wszędzie, różne gatunki, ja­
kich nie' spotyka się w Wielkopolsce. — Z gma­
chu starostwa roztacza się wspaniały widok na 
Krosno po tamtej stronie Odry. Jest zniszczone 
okropnie. Pionierzy ? pośpiechem budują most. 
Za dwa dni oddany zostanie do użytku. Polaków 
mało. Starostwo dopiero niedawno zaczęło urzę­
dowanie. Wre gorączkowa praca przygotowaw­
cza. Pierwszy transport osiedleńców zgłoszono, 
Trzeba ich przyjąć, nakarmić, rozlokować! Bę­
dzie im tu dobrze. Jak w domu. Zresztą będą 
u siebie.

Żołnierz polski czuwa nad Ódrą
Majestatycznie płynie Odra... W jej poszumie 

„mówią wieki". Jest wieczór. Stoję przy oknie. 
Pachną kwiaty, cicho szemrze Odra... I nagle ci­
szę przerywa zgodny chór głosów, pieśnią 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy". Tak, stanow­
czo jesteśmy u siebie! Straż nad Odrą objął pol­
ski żołnierz.

Wczesnym rankiem stajemy we Frankfurcie 
nad Odrą. Miasto dzieli rzeka. Nam zasadniczo 
przypadło przedmieście Frankfurtu, zupełnie nie­
zniszczone. Spotykamy dużo Polaków. Padają py­
tania, skąd, dokąd, po co?! Serdecznie przyjęci 
przez Pełnomocnika. Rządu zwiedzamy miasto i... 
lądujemy na „drugiej stronie". Mostu strzeże pol­
ska milicja. Posterunek rosyjski zdał ochronęmo- 
stu posterunkowi polskiemu. Frankfurt za Odrą 
zniszczony jest podobnie, jak Poznań. — Mowa 
polska rozbrzmiewa wszędzie. Pionierzy remon­
tują sklepy, wprawiają prowizoryczne, okna wy­
stawowe... Rusza drobny handel.

Powiat jest na ogół uprzemysłowiony. Wspo­
mnę tylko o potężnej fabryce celulozy w Stein- 
bock (gmina Matschdorf), która może, natych­
miast — po otrzymaniu prądu —< ruszyć. Możli­
wości pńpdukcyjne są olbrzymie. Druga fabryka 
celulozy w Pulwenkrug jest niestety w 50 /o zni­
szczona. Należy także wspomnieć o kopalni wę­
gla brunatnego i brykietowni w Cibingen, która 
uchowała się całkowicie. Pokłady węgla duże 
warstwice od 30—90 m. — Duże trudności apro- 
wizacyjne nie zrażają dzielnych pioniefów w od­
budowie życia gospodarczego Frankfurtu. Będzie 
lepiej. W naszym Frankfurcie jest około 1000 Po­
laków i 2000 Niemców. — Frankfurt czeka! —

W Cielęcinie zatrzymujemy się krótko. — 
Starostwo niedawno rozpoczęło urzędowanie. 
Miasteczko czyste, mało zniszćzone — powiat 
na ogół bogaty. Patronat objęłó miasto Między­
chód n. W. W okolicy są również kopalnie węgla 
brunatnego.

Myślibórz - miasto dzielnych pionierów
W sobotę, późnym wieczorem osiągamy My­

ślibórz. Spartański nocleg! To nic —• za to po­
wiat wzorowy! Raduje się serce! W ciągu kilku 
tygodni pracy administracyjnej zrobiono bardzo 
dużo. Byliśmy na pierwszym nabożeństwie pol­
skim w skromnej kaplicy. Ksiądz, Ślązak, wyczer­
pany więzieniem w obozie, uroczyście odprawia 
nabożeństwo. Pada Słowo Boże. Pierwsze kaza­

nie polskie! Stówą otuchy dla pionierów. Wzru­
szenie ogarnia nas. Wreszcie, potężnym akordem 
płynie w niebo pieśń „Boże coś PoJskę"-.

W mieście uruchomiono 2 warsztaty samocho­
dowe, rozpoczęto zbiórkę żelaza, papieru i szmat 
(ważne surowce — dobrze byłoby, gdyby i w in­
nych powiatach pomyślano o tym!). Nawet o spor­
cie nie zapomniano! Utworzono klub wioślarski. 
Naprawdę żywotne miasto. Warto tam pojechać, 
aby się nsuezyć, jak buduje aię polskość na od­
zyskanych ziemiach. — I jeszcze jedna, ec mnie 
mile uderzyło w Myśliborzu. To harmonijna 
współpraca wszystkich obywateli bez 
względu na przy-aależncść partyjn». Ich 
zapał, żywotność i ukochanie pracy, każę mieć 
najlepsze nadzieje na yzyaziaść. ,

Do największych i najbardziej wzorowo uwo­
dzonych sspitałi wojskowych w Polsce należy 
66-ty Wojskowy Szpital Ewakuacyjny w Pozna­
niu przy ni. Dzi&Iyóskich 4. Zorganiscwany po­
stał w Źyttunieisu w roku 1944, nraeniesiony 
następnie do Lublina, jako Szpital Garnizonowy 
I-szej Armii i wrc3zcie 1 kwietnia fer. do Pozna­
nia, gdzie ooetał rozbudowany do dzisiejszych 
imponujących ronmiarów. W Lubłjni® przesiało 
przez 66-ty Szpital około 1500 sennych i cho­
rych, w poznańskim zaś okresie ponad 4000 ran­
nych żołnierzy polskich. Obecnie azyHal ten iest 
wyłącznie chirurgicznym. Szpital. dyspornjąC 
Państwową Wytwórnią Protez w Poznaniu, pro- 
tezuje rannych żołnierzy polskich, przysyłanych 
tutaj z terenu całej Polski. Zespół lekarzy szpi­
tala składa się z najwybitniejszych specjalistów, 
jak: prof. dr mjr. Grabowski najwybitniejszy 
polski rentgenolog ffl europejskiej sławie, dr Gar­
licki — ertopedysfa. dr Barbarygo, dr Mycoń, 
dr Nowosad. dr Kleczeński. Do niedawna jeszcze 
pracowali w 66-tym Szpitalu prof. dr. Lubie- 
niecki, dcceat Onyszkiewicz, docent Ęalkiewicz, 
dr Jabłoński — otolaryngolog i słynny okulista 
dr Ktwawicr. Komendantem szpitala jest dr mjr 
Kryska. Nie więc dziwnego, że przy tak dobo- 
rpwym zespole kierowniczym szpital stał się 
wzorem nowoczesnego szpitala, czego najlepszym 
wyrazem jest najmniejsza śmiertelność ze wszy­
stkich szpitali w Polsce, gdyż do tej pory w 
66-tym szpitalu zmarły zaledwie 4 osoby. Szpital 
posiada wspaniale wyposażoną pracownię rent­
genologiczną, laboratorium fizykoterapii, gabinet 
dentystyczny, zakład gimnastyki leczniczej i 
wszystkie najbardziej nowoczesne urządzenia. 
Do dyspozycji szpitala stoi własna stolarnia,

Znany jest każdemu Polakowi sposób niszczenia 
przez barbarzyńcę niemieckiego wszelkiego do­
robku kultury polskiej. Pomimo skrupulatnej do­
kładności niemieckiej pod tym względem znala­
zły się w. przyłączonej do Macierzy Wschowie 
ciekawe dowody, stwierdzające dawną polskość 
tego miasta. Przy uprzątaniu strychu starego ra­
tusza wschowskiego znaleziono ciekawe obrazy 
historyczne z dawnej przeszłości polskiej. Przed­
stawiają one portrety dawnych królów polskich 
jak: Jana Kazimierza, Augusta II i III i.Stanisławą 
Augusta Poniatowskiego. Pod każdym obrazem 
widnieje napis w języku łacińskim, z datą pano­
wania danego króla. Jeden z innych obrazów 
przedstawia „Prefekta miasta Wschowy" z daw­
nych czasów, którego nazwiska i datę sprawo- 
•nia urzędu trudno odczytać. Zachowało się też 
kilki herbów historycznych. Obrazami powyż­
szymi zainteresował -się żywo burmistrz miasta

ŚREM

Opuszczając Myślibórz pomyślałem, te jednak 
potrafimy przy harmonijnej współpracy dokony­
wać cudów, szczególnie, jeśli zapominamy o am­
bicjach i ambicyjkach — gdy naszym hasłem i 
myślą przewodnią jest praca. Praca uczciwa'i pio­
nierska. —

I znowu wita nas „biały dom“ w Koszalinie. 
Dumnie powieka biało-czerwony sztandar. Stąd, 
z tymczasowej stolicy Pomorza Zachodniego, wy­
chodzą zarządzenia regulujące życie adroinistra- 
cyj**'e i gospodarcze nowych obszarów — stąd 
płynie pionierska praca, która już w niedługim 
czasie udowodni światu, że dorośliśmy do zadań, 
jakie stoją przed nami — do zadań o olbrzymim 
znaczeniu historycznym. -L-

Jan ITehnerf

66 Szpital Ewakuacyjny W. P. w Poznaniu
pralnia, komory dezynfekcyjne, fryzjemtr, szew­
cy, warsztat elektrotechniczny,, tabor samocho­
dowy i konny. W ogromnym budynku szpital­
nym uderza zwiedzającego idealny spokój i cisza, 
czystość, koleżeństwo i dyscyplina w wewnętrz­
nych stosunkach, systematyczna i celowa orga­
nizacja pracy. Chory, który zostaje przywieziony 
do szpitala wchodzi jednymi drzwiami, by prze­
szedłszy prze* noszczególne sals jak: fryzjemio- 
łaźnia, magazyn bielizny, kancelaria, sale opera­
cyjne itp. po 'krótszym czy dłuższym skresis 
swegn pobytu w szpitalu, drugim już wyjściem 
Opuścić szpital. Szablon ten swoją systematyką 
przypomina fabrykę, w której z surowca, jakim 
są ranni żołnierze, geniusz ludzkiego mózgu i mi­
łość bliźniego produkują zdrowych, gotowych 
do dalszej walki i pracy ludzi. 66-ty Szpital yi oj- 
skówy posiada własny majątek ziemski w Mapa- 
cfaaniw pod Poznaniem, gdzie ranni żołnierze 
urządzili niedawąo zabawę dla uczennic gimna­
zjum im. generałowej Zamojskiej, rewanżując się 
w ten sposób za opiekę i pomoc, jakiej /udzie­
lały im uczennice tego gimnazjum. Protektorat 
nad szpitalem objęły PPS i ZWM, które urzą- 
dzają odczyty, przedstawienia i koncerty. Z- mz- 
rywek kulturalnych do dyspozycji rannych żoł­
nierzy stoją: pięknie urządzona świetlica, czy­
telnia i biblioteka, ufundowane przez Kurato­
rium Poznańskie, radio i sporty. Wszystkie do­
tychczasowe inspekcje, jakie się odbyły na te­
renie szpitala stwierdziły, że 66-ty Szpital Ęwar 
kuacyjny Wojska Polskiego w Poznaniu świeci 
przykładem wszystkim innym szpitalom, a kie­
rownictwo jego z dr. mjr. Kryską na pzeie za­
sługuje w pełni na wysokie uznanie.

Zbigniew Skupińskl

Niezbite dowody polskości miasta Wschowy
ob. Owczarski, umieszczając je w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej.

W Publicznej Szkole powszechnej we Wscho­
wie znaleziono przy porządkowaniu pomocy na­
ukowych obraz wycięty z jakiegoś druku z pod­
pisem w języku niemieckim: „Królewsko P.olska 
Wschowa w roku 1742". Pod obrazem widnieje 
wycinek z książki niemieckiej z (jbjaśnieniem 
widoku miasta, oraz dopisek ręczny, przedsta- 
wiający przejście miasta Wschowy z rąk polskich 
do niemieckich. Identyczny wycinek druku za- 
chował się w zarządzie miejskim 1 starostwie 
powiatowym. Na odzyskanych terenach zachod­
nich jest więc pole pracy dla badaczy historycz­
nych. Na pewno i w innych miastach zachodnich 
znajdą się dowody dawnej polskości, które uza­
sadniają w pełni nasze nowe granice zachodnie, 
oparte na Odrze i Nisia.

Zorganizowanie Uniwersytetu Powszechnego. 
Realizując program oświaty dla dorosłych, po­
wierzyło Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego ob. mgr. Korowskiemu organizację Uni­
wersytetu Powszechnego, jako pierwszej placów­
ki kulturalno-oświatowej tego typu na terenie 
Wielkopolski. Na zebraniu organizacyjnym udzie­
lił ob. mgr Korowski zebranym przedstawicielom 
władz, partii i społeczeństwa ogólnych informa- 
cyj, po czym glos zabrali ob. inspektor Ziętek 
i ob, inspektor Szymański, podkreślając ważność 
istnienia tej instytucji na tutejszym terenie.

Uniwersytet Powszechny będzie miał za zada­
nie dokształcać chętnych, zależnie od ich zainte­
resowań i ogniskow’ać życie kulturalno-oświato­
we dorosłych mieszkańców Śremu. Nie określono 
żadnych ram programowych, gdyż kierunek szko­
lenia jęst obojętny i zależy od zamiłowania da­
nej grupy czy sekcji Uniwersytetu. Na zebraniu 
wyłoniono komitet, który ma stanowić moralną 
podporę kierownictwa Uniwersytetu. Ob. mgr 
Korowski rozdał formularze ankietowe, by 
zorientowąć się co do ilości ewentualnych słu­
chaczy. Otwarcie Uniwersytetu nastąpi z począt­
kiem nowego roku szkolnego. Zachęca się społe­
czeństwo do zgłaszania się do Uniwersytetu Po­
wszechnego, który będzie krzewicielem oświaty 
i kultury na terenie miasta Śremu.

W Śremie zorganizowało się Towarzystwo Kup 
ców. Na inauguracyjnym zebraniu wyłoniono 
zarząd, w skład którego wchodzą ob. ob.: Wła­
dysław Miękus -A prezes, Edmund Barejkowski
_  sekretarz, Tomasz Frąckowiak — skarbnik.
Towarzystwo podzielono ze względu na branże 
na szereg sekcyj.

Nd tymże zebraniu członek honorowy towa­
rzystwa ob. Bogajski wygłosił przemówienie o 
■. usługach kupiectwa wielkopolskiego i jego za­
daniach. (Ił)

I JAROCIN
I Koncertem w dniu 4 sierpnia rozpoczął „Kwar­
tet Polski’,1 (Zdzisław Jahnke — I skrzypce, Lud­
wik Kwaśnik — II skrzypce, Tadeusz Szulc — 
altówka, Dezydery Danczowski — wiolonczela) 
akcję popularyzacyjną muzyki kameralnej na te­
renie województwa poznańskiego. Pierwszym 
miastem był Jarocin, gdzie kwartet wystąpił w 
sali tamtejszej bursy. ■ l ■

Na program złożyły się kwartety Haydna 
G-durnr 19 i Dworzaka Es-dur oraz szereg mi­
niatur różnych’ kompozytorów jak: Pergolese, 
Soccherini, ftameau i inrt. Większość tych utwo- 
rów specjalnie na kwartet smyczkowy opraco­
wał Zdzisław Jahnke. Dość licznie zebranej pu­
bliczności podobał się kwartet Dworzaka. a szcze- 
golnie owe mniejsze utwory, które dzięki swej 
skoncentrowanej treści nie nastręczały trudno- 
ści w słuchaniu muzyki kwartetowej. Huczne 
brawa były nagrodą za trucj artystów.

Warto wspomnieć, że koncert zorganizowany 
bvł przez ob. Wawrzyniaka, referenta Kultury 
' 'Sztuki przy miejscowym Starostwie, a odbyłl DóLUM pi/,y j —- —----------------- » -

się dzięki inicjatywie Ośrodka Krzewienia Kul­
tury i Sztuki przy Urzędzie Wojewódzkim po­
znańskim. ..-DlW najbliższym czasie'wy’jeżdżą „Kwartet Eol­
ski" do Gniezna i Konina, a w projekcie są dal­
sze miasta wielkopolskie. ,
CHODZIEŻ

Na odcinku kulturalnym. W najbliższych ty­
godniach wystąpi z koncertem orkiestra symfo­
niczna z Poznaflia.

Staraniem miejscowych aktorów scenicznych 
ukażesię w nadchodzącym sezonie wspaniała 
sztuka teatralna „Król dziadów".

Miłośnicy muzyki. Ponieważ ilość reflektantów 
bezpłatnej nauki gry w- orkiestrze dętej przy 
Pow. Oddziale Informacji i Propagandy jest licz­
na, termin zgłoszeń nie będzie przedłużony.

Wtorek, dnia 14 sierpnia 1945 r. 
Kalendarz rzym-katolicki — Euzebiusza i Dy­

mitra
Kalendarz słowiański — Dobrowoja

Odprawa Inspektorów Powiatowych 
dla Spraw Świadczeń Rzeczowych
W dniu 14 bm. 9 godz. 13-tej odbędzie się w 

gmachu Urzędu Wojewódzkiego przy Placu Ko- 
iegiackim 17 w Poznaniu odprawa inspektorów 
Powiatowych dla Spraw Świadczeń Rzeczowych.

Jntro w „iDomu Kultury**
Wytyczyliśmy granice Piastów, musimy je 

wzmocnić naszym osadnictwem. Przez objęcie 
w posiadanie wszelkich warsztatów pracy likwk> 
dujeroy raz na zawsze zagadnienie niemieckie na 
terenie Polski. Aby zapoznać ogół z dotychcza­
sowymi osiągnięciami w tej dziedzinie i zadania- 
ssś na przyszłość, Polski Związek Zachodni urzą- 
dra w środę, dnia 15 sierpnia, o godz. 19-tej w 
ssfi „Donu Kultury" przy ul. Przemysłowej 48 
pierwszy wieczór informacyjny z odczytem ób. 
St. Kubiaka, kierownika Wydziału Osadniczego! 
P. Z, Z, Wieczór urozmaicą występy orkiestry 
Zarząd* Miejskiego pod dyr. kplm. Śtemałskiegą, 

Tarął na zwierzęta
Dowodem raecznego zwiększenia się liczby 

zwiersąt zdatnych na chów i ubój na naszych 
ziemi-eefe jest zaprowadzenie przez Rzeźnię Miej­
ską w StaRnąniu regularnych targów na zwierzęta. 
Pierwszy targ odbędzie się dnia 4 września. Prze­
widują się, że targi odbywać silę będą raz 
w tygodniu i bo we wtorki od godz. 7 do 13-tej 
na Targowisku Miejskim przy ul. Grochowe Łą­
ki- Na targ spędzać się bidzie bydło i nieroga- 
ciznę zdatną do chowu lub na ubój.

Rejestracja pielęgniarek żłóbkowych
Na zarządzenie Ministerstwa Pracy i Opieki 

Społecznej przeprowadza się rejestrację pielęg-

S siarek żłóbkowych^ Zainteresowane obywatelki 
winny zgłosić się najpóźniej do 15 bm. w Wy­
dziale Pracy i Opieki Społecznej, ul. Kantaka 2/5, . 
pokój 58. Przedłożyć należy wszystkie dokumen­
ty i świadectwa odnośnie wykształcenia i prze­
biegu dotychczasowej pracy pielęgniarskiej. ,

Kiermasz Indowy udał się
Wojewódzki i Miejski Komitet Opieki Społecz­

nej w Poznaniu składa publiczne, podziękowanie • 
wszystkim ofiarodawcom, którzy przyczynili się 
do pełnego powodzenia Kiermaszu Ludowego, 
który odbył się w dniu 5 bm. na dziedzińcu miej­
skim. Czysty zysk z tej imprezy wynosi 25 201,30 
złotych i przeznacza się go całkowicie na doraźną 
pomoc finansową dla sierot po byłych więźniach 
politycznych miasta P.oznania,

Wnioski o zapotnogę składać należy w biurach 
Związku b. więźniów politycznych. Hotel Royal, 
ul. Armii Czerwonej 3, m. 2, w poniedziałki, śro­
dy i piątki od godz, 3 dó 5 do dnia 25. 8. 1945 r.

Wydanie zapomóg nastąpi w biurach MKOS-u 
Poznań, Chełmońskiego 2, od dnia 27 do 31 bm. 
W godzinach od 8 do 13 w pokoju nr 124. \

Czego w Poznaniu dotąd nie widziano
Są naprawdę rzeczy, których obywatele miasta 

Poznania dotąd nie widzieli w swoim starym gro­
dzie. Możemy np. dzisiaj podziwiać unikaty nie­
widziane dotąd w Polsce. Zaspakajając ciekawość 
czytelników, stwierdzamy, że chodzi tutaj o'pew­
ne gaturiki zwierząt, które są nowym nabytkiem 
poznańskiego zwierzyńca.

Ogród Zoologiczny w Poznaniu jest dzisiaj 
najlepiej zaopatrzonym zwierzyńcem w Polsce. 
Z inicjatywy dyrekcji przywieziono z Wrocła­
wia niewidziane dotąd zwierzęta jak: żyrafę, 
kozy kaukaskie, kozła Thur. elandy, kangura 
Derby, grupy małp Dryl i Massai, kozy karło­
wate, owce czarnogłowe, Thary, przeróżne ptac­
two, gady i płazy. Podziwu godną jest trójka 
hipopotamów. Trzyletni Lurbas waży 12, sześcio­
letnia Lusia 21, a 12-letnia Ania waży tylko 32 
cetnary.

Najciekawszą historię ze świeżo przywiezio­
nych zwierząt ma król puszczy polskiej — żubr 
Puk. Urodzony dnia 24. 8. 1933 roku w Biało­
wieży, skradziony podczas wojny przez Niem­
ców i wywieziony (kogo oni nie wywozili) do 
Scharfheide, potem do zwierzeńca we Wrocła­
wiu. Dziś znowu powrócił do Ojczyzny. Jest to 
najpiękniejszy okaz żubra, jaki dotychczas mógł 
być podziwiany.

Przyrost naturalny zwierzyńca jest dość czę­
sty. Ostatnio urodził się piękny Yak.

Atrakcyjność, zwierzyńca jest wielka, czego 
dowodem duże zainteresowanie publiczności. 
Każdy z nas znajdzie sobie ulubieńca.

Są jednak pewne bolączki, na które zwraca 
uwagę dyrekcja ogrodu. Apeluje się do pobli­
skich majątków o ofiarowanie pa^z jak- siana,

I
 ziemniaków, brukwi, buraków i innej paszy, któ­
rej brak dotkliwie daje się odezuwać, a dyrekcja 
jak dotąd nie otrzymała odpowiedniego majątku 
ziemskiego dla celów zaopatrzenia. Ogród Zoolo­
giczny, spełniając rolę naukowo-wychowawczą, 
dewastowany jest sporadycznie przez pewne typy 
niszczące drzewostan, karmiące zwierzęta strawą 
szkodliwą: nie można nawet młodych zwierząt 
umieszczać w specjalnej zagrodzie w przedniej 
części ogrodu, gdyż te elementy po prostu wykra­
dają drobną lub młodą zwierzynę. Kompetentne 
czynniki winny przyśpieszyć akcję powiększenia 
zwierzyńca przez oddanie przedniej części na 
rozbudowę, gdyż przez obecną ciasnotę, warunki 
higieniczne pozostawiają dość dużo do życzenia, 
szczególnie w letniej porze roku.

Ostatnia burza też nie lada poczyniła szkody. 
Miejmy jednak nadzieję, że przy poparciu spo­
łeczeństwa i włądz, nasz Ogród Zoologiczny zo­
stanie postawiony na poziomie europejskim i swą 
atrakcyjnością ściągać będzie miłośników przy­
rody z najdalszych okolic naszego kraju.

Tom
I
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Repertuar teatrów poznańskich
Teatr Wielki

Z powodu 'bemontu — teatr nieczynny.
Teatr Polski

Środa, 15 hm., godz. 18-ta — „Moralność pani Dulskiej".

Miejski Teatr Marionetek 
wtorek, !4 bu, , godz. tó-ta — ,.Śpiąca królewna “'(premiera). 
Środa, 15 bm , godz. 16-ta — ..Śpiąca królewna .

Repertuar kin poznańskich
Apollo — „W cienia krzyża" — od godz. 16-tei.
Jedność — „Orkan" — od godz. 16-tej.
Polonia — „Swastyka i szubienica'* — od godz. 16-tej.
Harta — ./Orkan ’ — od godz. 15-tej.
wolność v— „Swastyka i szubienica*' — od godz. 15-tej.

Koncerty popularne
orkiestry woj. komitetu Opieki Społ. pod dyr. Floriana 
Ponieckiego: w poniedziałki i czwartki od godz. 17-tej w 
Parku Wilsona — we czwartki i piątki od godz. 17-tej w 
Ogrodzie Zoologicznym.

Koncerty popularne orkiestry stół. m. Poznania pod dyr. 
Sternalskiego od godz. 18—20-tej w środy w Parku Wilsona — 
w soboty w Ogrodzie. Zoologicznym.

Koncert w auli Uniwersytetu Poznańskiego
Woj, Kom. Opieki Społecznej w Poznaniu urządza dzisiaj 

o goaz. 18-tej w auli Uniwersytetu Poznańskiego koncert z 
udziałem: Janiny Thomasówny (fortepian), prof. Marii Szrsj- 
berówny (skrzypce), Juliusza Bieńkowskiego (tenor) i Albina 
Fechnera (baryton). Akompaniować będą: Janina Wilozyńska- 
Bieńkowska' i kapelmistrz Wiktor Buchwald.

Całkowity dochód z koncertu przeznacza się na cele opieki 
nad „Matką i dzieckiem' .

Teatr Wielki w bieżącym tygodniu
Z powodu dalszego remontu również w bieżącym tygodniu 

w czasie od poniedziałku 13 do piątku 17 sierpnia włącznie 
przedstawienia w Teatrze Wielkim odbywać się nie będą.

Pierwsze przedstawienie po przerwie — opera Verdi’ego 
„•Rigoletto" odbędzie się w sobotę 18 bm. o godz. 18-tej 
z udziałem Zofii Fedyczkowskięj, Józefa Wolińskiego oraz 
Cezarego Kowalskiego.

W najbliższą niedzielę 19 bm. o godz. 14.30 i IfMej dwa 
przedstawienia opery ludowej Kurpińskiego „Krakowiacy i 
górale" po raz 53-ci ś 54-ty.

Przedsprzedaż biletów już od czwartku 16 sierpnia w godzi­
nach od 10-tej do 13-tej i 15—18-tej w kasie Teatru Wielkiego,

+
Dnia li sierpnia 1945 r. zmart nagłą śmiercią »ój 

najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, aya, brat 
i szwagier,‘ ip. ' j, \.

Stanisław Rybarczyk
przeżywszy lat 37.

Pogrzeb odbędzie się. we wtorek, 14 bm., o godz. 
15-tej z domu żałoby Osiedle Szczepankowskie na 
cmentarz parafialny w Zegrzu,

W ciężkim smutku pogrążona 
3911 ' żona z córką i rodziną.

Dnia 10 sierpnia 1945 r, zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach mój najukochańszy mąż, najdroższy ojciec ip.

Józef Handschiah
restaurator

przeżywszy łat 69.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bas., przed 

południem o godz. 10.30 z kostnicy cmentarza para­
fialnego Bożego Ciała na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążona . . , , ,
3980 zona z dziećmi.

Wobse posady
Zbążowiec hadlowiec dobrze 
obeznany z praktyką do pro­
wadzenia Spółdzielni potrze­
bny od zaraz. Oferty: St. Maj­
chrzak, Krzesipy. 3897

Samodzielna szuka pracy —
zależy na dobrym traktowa­
niu. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 3923.

Krawców i krawczyń na ko­
stiumy, płaszcze i futra nrzyj- 
raię St- Szymański, Wały Ja­
na III 11 m. 7, dawn. 27 Gru? 
dnia. Teatr Polski. 3902

Gosposia przyjmie pracę naj­
chętniej do księdza lub 1—2 
osób. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 3924.

Praczka poszukuje prania i 
sprzątania w domach prywat­
nych. Bogusławskiego 19am. 2.

3926
PrZyjmę jeszcze czeladników 
malarskich M. Piechocki, kar­
ty żywnościowe I-ej kat. Po­
zna A-Debiec, Bogumińska 7.

-3908

Poszukuje się bieglej steaoty- 
plsłki. Zgłosić: Chełmońskiego 
10, Biuro Rewindykacji i Od­
szkodowań Wojennych. 3927

Sierocie dam utrzymanie od 
lat 15 wyuczę krawiectwa, 
stały pobyt. 'Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 3901.

lec przyjmie przedstawi­
cielstwa fabryk oraz firm. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 3966,

Stolarzy i uczni stolarskich 
przyjmie Fabryka Mebli Ed­
mund Węcławski, św. Rocha 8.

3934

Sprssedfaie

Ślusarzy i uczni ślusarskich 
przyjmie zaraz Fr. Radomski, 
Dąbrowskiego 32. 3935

Pomocnik fryzjerski, uczeń z 
praktyką. Marsz. Fochą 158, 
wejście ul. Kosynierskięj.' 3941

Ekspedientka dzielna i uczeń 
nrea branży rzeźnickiej po- 
trzebna^§trzelccka 18. 3943

Dziewczyna do prac domo­
wych z gotowaniem. Restaura­
cja Parkowa, Sołacz. 3968

Cukiernik samodzielny i pie­
cowy od zaraz. Piekarnia Mo­
kra 1 przy Wrónicckiej. 3973

Potrzebna pomocnica domo 
wa z gotowaniem — Sołacz. 

Wicrzbakiena 15. 3674Natf

Firma „Stomil" w Poznaniu 
Starołęcka 18, poszuki .

kilku hydraulików. Zgło
szenia: ul

Jubileuszowy wieęzór „Kuku!ki“ 
odbędzie się jutro, 15 bm., o godz. 18.M z udziałem Hanny 
Bielskiej, Zofii Fedyczkowskięj, Jerzego Mfodzieiowskieóo 
Mieczysława Serwińskiego, Stefana Sojeckiego i Zygmunta 
Wojdąna.

Wieczory ..Kukułki' odbywają się w kawiarni A®" _ 
plac Wolności 4.

KOMUNIKATY
Kurs zabawek. Następny kurs zabawek (lalki) pod kiero- 

wmetwem ob. Dory Mukułowsktej, znanej artystki malarki 
rozpocznie się 17 bra. o godz. 17-tej przy ul. Marynarskiej 13 
m. 2. Kursistki czterech kursów, to jest: zabawek miękkich 
zwierząt, lalek, zabawek z drzewa i ozdób choinkowych — 
otrzvmają dyplomy.

Powtórny kurs zabawek miękkich zwierzę! rozpocznie się 
dnia 3 września o gódz. 17-tej. ‘ v

Zebrania w dniu 16 sierpnia:
Liga Morska — Zarząd Okręgu Poznańskiego. Zebranie 

organizacyjne Obwodu Poznańskiego o godz. 17-»ei w’ 
wykładowej Studium W, F. w Parku Wilsona.'

Cech Tapicerów i Dekoratorów o godz. 17-tej w lokalu 
ob. Steruala przy ul. Marsz. Focha 82.

Wszystkie Wydziały Stowarzyszenia Techników o godz 
18-tej w sali stowarzyszenia przy ul. Mielżyńskiego 23

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Wł, Weil. -— Ponieważ nie znamy adresu „Miłośniczki 

języka polskiego" podajemy jej poniżej adres Obywatela są­
dząc źe się z Wami skomunikuje. '

Miłośaicska języka polskiego. — Za pośrednictwem „Glosa 
wlkp;" Obywatel Włodzimierz Wellnitz, Poznań, Główna 38/6 
— pragnie się z Obywatelką skomunikować.

Ob. W. N. — Sprawy te będą poruszane na łamach ^Głosa" 
—- sytuacja aprowizacyina polepszy się po inrwach.

Ob. G. Sz. — Szczerze a nie „szczeżę" — radzim-r uczrrć ria 
ortografii,

Ob. Jotha. — Artykuliku „Kuć żelazo póki gorące" nie wy­
drukujemy — sprawy, o których Obywatel ptsze, porttszaltśnry 
już wiele razy.

Ob, W. Pr. — Utwory «*« nadają się do druku. Są w nici, 
np. takie fragmenty: „Chciałem rzucić odłamkiem murw 
w mordę tego głośnika, ale za święty bvł mi ten okruch rany 
niedawno zadanej naszemu miastu"... Szlachetne intencje m 
wystarczają.

Najlepsza polska pasia «ło obawia

„NE O"
wyrób:
Krotoszyńskie] FaŁryŁi Pyrolaew WosLoarycłi

wł. Franciszek Urbaniak - Krotoszyn (Pozn.)
- 1 ■ ssał

naturalne 
i sztuczne

Z

JELITA

maszyny I narz^dlzla

raeśsiieisl©
zakupisz i sprzedasz najkorzystniej 

przez
-firmę ■ wl

Łódź, ulica Radwańska 53.
3742

Przez lunę

Gdy w początkach bieżącego roku spłonęła w 
czasie działań wojennych znaczna częsc 
i ćdv i piwnic i zakamarków wyszły na świat iy 
siące pogorzelców - w mieście naszym zaczęła 
sie grabież, zajmowanie mieszkań poniemieckich, 
szaber i w ogóle chaos. Kio pierwszy ten lepszy, 
wiec gdy jeszcze w niektórych dzw>mcaeh trwały 
wałki — w odbitych częściach miasta, mmo prze­
latujących nad ulicami pocisków — dobijano się 
do ocalałych domów i „zabezpieczano" na Ogot 
wiecej, aniżeli zachodziła tego potrzeba. N:e bra­
kowało ofiarnych bohaterów, którzy kierowali się 
wyłącznie dobrem ogólnym, ale spora część ^ky- 
watełi myślała tylko o własnych korzyściach.

Przez pewien czas żyli sobie zdobywcy miesz­
kań i sprzętów spokojnie i przyjemnie — lecz

ułatwia się sprawy poniemieckich ruchomości 
To stwarza pierwsze niepórozurpienia.

Poza tym interesanci tego urzędu wyobrażają 
sobie, prawdopodobnie, że Redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego" jest instytucją nadrzędną Tym- 
czasowego Zarządu Państwowego, gdyż prawie 
codziennie odwiedzają nas coraz to inni obywatete 
i skarżą się na ignorancję ze strony urzędników 
ęarządu, na chaotyczną organizację i metody sto­
sowane przez zarząd.

Ponieważ skargi napływają do nas od kilku 
miesięcy należy przyppścic, że w tej placówce na­
prawdę nie wszystko jest w porządku. Dlatego 
zapytujemy, czy rzeczywiście prawdą jest, że pra­
cownicy tej instytucji dzielą obywateli na takich, 
których przyjmować należy natychmiast i z wyszu­
kaną grzecznością oraz na takich, których można 
traktować z góry? Czy prawdą jest, że pewne 
sprawy załatwiane są odręcznie a inne, im po-

kań i sprzętów spokojnie i przyjemnie - wcz dobne,- muszą się pr^z kilka tygodni odleżeć? 
wkrótce zaczęły się kłopoty. Powoli zaczęli zja-Ą Czy giną podania i inne ̂ dokumenty w rozmaitych 

młrii>1 o mneazkoń i mebli, wy dzieł ach zarządu. Czy zarząd wydaie mili-wiać się prawowici właściciele mieszkań i mebli. 
Jeden zaczął zgłaszać pretensje do sypialni, dra­
gi rozpoznał swój gabinet, jeszcze inny wywęszył 
o kogoś swoją kuchnię. Zaczęły się kłótnie, tar­
gi, procesy i w ogóle nieprzyjemności- Dla uregu­
lowania takich spraw, dia sprawiedliwego rozdzia­
ła poniemieckich mebli i urządzeń, dla zabezpie­
czenia sprzętów powstał specjalny urząd, który 
przez czas swego istnienia przechodził różne ko­
leje, zmieniał nawet swą nazwę i kierowników.

Ze zrozumiałych względów urząd nie cieszył się 
popularnością. Ale porządek być musi. Szkoda tyl­
ko, że nie wszyscy są jego zwolennikami.

Dzisiaj urząd nosi nazwę Tymczasowego Zarzą­
du Państwowego. Z nazwy nie wynika czym się 
pracownicy tej instytucji zajmują a niewtajemni- 
tzen’ nie mogą wpaść net pomysł, że tam właśnie

Polsko - Szwajcarska Fabryka

Czekolady i CukrówSUCHARD“łW
Krak6w - Masarska ®/@

Twłołon 597.92

poleca znane ze swej dobfoci wyroby.

Spis urzędów
or&z instytucyj w Poznaniu

egzempl&rs 20,— zł
Polski Czeawoay Krzyż, Poznań, płac Asnyka 5 
h współpracowników P. C. K. 
w księgarniach i kioskach.
na prowincji: w oddziałach P. C. K. sssż

przyjmuje Administracja ni. Wyspiańskiego W i pto- bez odpowiedzialności za terminowy drtdi. )
Centryfuga wirówka. Walki 
Młodych 63 m. 5. 3864

Maszynę do szycia. Patr. Jac 
kowskiego 43 mr»2. 3904

Koń, kucyk z powózką i szo- 
rami. Drużbackiej 7. 3906

^Pianino krzyżowe 
Skarbowa 15 m. 6.

sprzedam.
3907

Wóz skrzynkowy i 4 szory ro­
bocze. Konarskiego 10 m. 5 
przy kościele św. Jana. 3912

Obrączki ślubne, serwis obia­
dowy 12 osobowy tanio, „La-

, Sieroca 5/6. 3890

Męskie ubranie średni wzrost 
4000. Bukowska 11 ta. 11. 3937

Centryfuga. Wspólna 39 ra. 3.
3945

Akordion 120-bas., 3 registry. 
Strzelecka 27 ta, 6. 3942

Rower damski sprzedam-—za­
mienię na odbiornik. Dębiec- 
ka 29, Marciniak. 3952

Urządzenie składowe, nowy 
magiel. Poznań, św. Wawrzyń-

18. 3947

Nożyce do cięcia blachy 20 
mm sprzeda okazyjnie „Ha- 
tech" Walki Młodych 65. 2981

Radio nowe 5 lampowe ma­
teriał bielski czarny 2,70 ta­
nio. Szwajcarska 19 m. 17.

3862

Smoking nowy średnią figurę 
kapelusz welurowy wielkość 
57. Strymykowa 33 m. 10. 3888

Wodę destylowana poleca Po­
kora i Pukacki, Warszawska 
37a. 3713

Srebrne wyroby, złote, pot 
lanę •— antyki, kupuje 
sprzedaje — przyjmuje komis, 
Antykwarnia „Lamus", Siero­
ca 5/6. 3889

Maszyny do pisania, Uczenia. 
Kochanowicz Sita, olać Wol- 
ności 13 2031

Slarotęcka 18.
k 47

Radioaparaty i sprzęt radio­
wy najtaniej Radiomechanika, 
Poznań Walki Młodych 25. 

* 3164

.__ A'osy lis s
ksy na sprzedaż. Rynek Ła­
zarski 1 ta. 4. 3896

Narzędzia ■ stolarskie itp. — 
Mielżyńskiego 18, skład ma­
szyn. 3913

Fortepian sypialnię 
szafę. Rynek Łazarsl

•ialnię biurko, 
.rski 6. m. 8.

3915

dębową w dobrym 
stanie. Strumykowa 6 m. 22 

3917

Worki papierowe (torebki) na 
75 kg poleca Krzyżanowski, 
Poznań, Dębińska 3d. 3918

jadalnię
Składnia

pieką 
dębową okazyjnie. 
~ , Półwi 'ładnica Fornierów 

ska 22.
iej-

3922

Hurtownia wszystkiego Komiś* 
56, Wrocławska 13. 3929

Skład mieszkaniem zamienię 
ńa mieszkanie z dopłatą. Ko­
sińskiego 13, 3958

Szafa, kanaoa, 
ny, tanio. Ryl 
godz. 12—14,

kostium czar- 
.ybaki 31 m. 9, 

3960

Urządzenie składowe, sporika. 
Gąsiorówikich 5a ot. 8. 3961

Waga uchylna. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 3970.

Dywan, kanapa. 2 fotele, biur­
ko damskie, zegar ścienny. 
Spokojna 15a m. 3. 3971

Helkowy wózek na 5 cetna- 
rów jak nowy i fortepian. Ma- 
dałińskiego 5 m. 4. 3964

Majster stolarski, biegły yr 
samodzielnym proY/adzenłu 
stolarni mechanicznej, obe 
znanv z kalkulacją, órgani 
zneją pracv. potrzebny 
raz. Zgłoszenia z życiory 
sera: Sopoty Al. M. Stalin, 
nr 659. 3774

Hurt — Detal Galanterii i De 
wocjonalii poleca — B. Sie­
radzki Synowie. Poznań, ul 
Podgórna 10. 3504

iy uu ptisuiłia, utzeuia
kupuje — sprzedaje. Komis 56, 
Wrocławska 13. 3930

Pokój, kuchnia z meblami na 
sprzedaż. Bosa 30 m. 2. 3920

Maszynę trykotarską.
56, Wrocławska 13.

Komis 
. 3931

Szuka posady

PrzyJmę przedstawicielstwo 
wszelkiej galanterii ze skład 
ntcą w Poznaniu Of.: „Głos 
Wielkopolski" nr 3767.

Stenotypistka biegła poszuku­
je posady na popołudnie. 0- 
ferty „Głos Wielkopolski" nr 
3886.

Wagę analityczną, wagę Moh­
ra, spektroskop, sprzedam 
Oferty: „Głos Wielkopolski' 
nr 3825.

Rowerowe części — Krom 
czyński. Walki Młodych 44 
podwórze w pobliżu Kar, 
taka 3745

• 20 000 sztuk kartonów akła- 
j danych 45X25X31 grubości 3 
! mm szt. 6,— zł, 6500 kg kmin- 
ku kg 18.— zł, 35 kg cyny w

I drucie kg 100,— zł. Wagę le- 
1 karską. Oferty. „Głos Wielko- 
1 oolski" nr 3833.

Okazyjnie rasowego, ostro- 
włosego Cok-spaniola. Żupań- 
skiego 2a m. 21. 3936

Pasta do obuwia znanej wy­
borowej jakości po cenach 
konkurencyjnych poleca Wy­
twórnia Chemiczna „Kobra , 
Poznań. ' ni. Dąbrowskiego 
83/85. Teł. 24-55. ' 3899

Futro siłowe, peleryna siłowa, 
kołnierze. wszystko nowe, 
skórki do obkłada, reperacji. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 3903. 3903

Koszfe wszelkiego rodzaju 
, poleca Mały Bazar,

Paderewskiego 11. 3957

Sprzedam słownik angielsko- 
polski polsko-angielski, Stani­
sławskiego. Półwiejska 34 m. 
15. 3950

Kasa „National", piecyk ga­
zowy, waga uchylna „Berkel*\ 
wiertarka ręczna — tanio. 
Składowa 12 m. 8. y 3938

Sprzęty domowe: mątewki, 
wałki, tłuczki, kopystki, łyżki, 
widelce itp. hurtownie. Mały 
Bazar, ul. Paderewskiego It 

3956

;ory wyjazdowe na 
, Gazę młynarską

ko ' i
: ko-.pd"U

9 korzystnie sprzedam. 
Górna Wilda 49 m. 5 od 20—21.

4010

Urządzenie składowe (całko 
wicie nowe), regał, kramnica 
z witrynką do oszklenia, 4 sto­
liki, 16 taboretów, natychmiast 
sprzedam. .Madalińskiego 3, 
Wilda, od 7—15-tej. 3967

Administracja-ogłoszenia: Wyspiańskiego 10 I ptr„ kolportaż: Bukowska 3. Telefon 78-64 
— Adres Redakcji: Wyspiańskiego 10 I ptr Konto PKO V-4400 Konto Banku Społem 25 

Kolegium Redakcyjne przyjmuje w godzinach od ,2-tej do 13-tej

wydziałach zarządu? Czy zarząd1 wydaje mili- 
cjantom instrukcje, dzięki którym wolno im otwie­
rać silą zamknięte mieszkania, gdy lokatorzy są 
w danym czasie a pracy? Czy wolna zabierać z 
mieszkań prywatnych poniemieckie ruchomości, 
nie dając lokatorom pokwitowania za ich odbiór — 
mimo, że ci lokatorzy tego się domagają? Czy in­
teresantów odsyła się od wydziału "do wydziału i 
traktuje jak natrętów i czy zapłacone pierwsze ra­
ty za przyznane meble nie chronią nowych, wła­
ścicieli prted iajęciem tychże ruchomości?

Życzeniem naszym jest, by Tymczasowy Zarząd 
Państwowywprowcidzil na swym terenie takie for­
my przyjmowania interesantów oraz załatwiania 
ich spraw, które by doprowadziły do wydatnego 
zmniejszenia się liczby niezadowolonych, [żtiwie- 
dzionych i skrzywdzonych. Ta-P,a

Fńsznhiwąnia

Passnkate Jesfńshlegs Leo. 
poide ■ przebywającego ostat­
nio w Steinhofal Ffirstenwal- 
de, brat. Wąsice pow. Klucz- 
borek, Śląsk, 3955

---------------t------------ - ------
Kto wie gdzie dę znajduje 
Anna Artanowiez, która za­
ginęła w Kamienaie-Skar- 
żysku? Wiadomości kierować; 
Artanowiez Leon, repatriant, 
Chelcście pow. Strzelce, sta­
cja kolejowa Krzyż. 4004

Czesław Wroński zabrany 1

blok 18 poszukuje żona. Wia­
domości Maria wręńska, Po­
znań, Śniadeckich 23 m. 3.

, 3995

Roberta Boni- 
sławs&iego, który był w wię­
zieniu na Młyńskiej i który 
rsłfekomo ewakuowany został 
w atycsnśu transportem na 
zachód. Ktokolwiek wie o lo­
sie tego transportu, proszony 
jeet o podanie wiadomości: 
Stefański, Toruń. Katarzyny 3 
m. 8. 3994

Kunu.a Zamiana .
Kapię dwie pierwszorzędne 
kołdry puchowe. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 3972,

Skrzypce ,,Stradivarins*‘ za­
mienię na radio. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr. 3910.

Płyty niklowe lub gotowe a- 
nody do niklowania. Jan 
Szczurek, Kopczyńskiego 19.

3891

Zamienię pokój z kuchnią Ła­
zarz na śródmieście. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 3892,

Pierścionek brylantem 50 gra­
mów złota, futro męskie. Ofer­
ty ceną: „Głos Wielkopolski" 
nr 3893.

Pokój z kuchnią na dwa —- 
trzech pokoi. Oferty: „Głos 
'Wielkopolski" nr 3962.

Mieszkanie 2 pokoje z kuch­
nią Rynek Jeżycki zamienię 
n,a 1 pokój z kuchnią i łazien­
ką, możliwie Jeżycach. Ofer­
ty: „Głos '^Jiełkopolski" nr 
.3898.

Taczki żelazne, łopaty, v kilo­
fy zakupię. Oferty: Sołacz, 
Góralska 7,. telefon 21-00. 3919

Radioaparaty, lampy kupuje — 
sprzedaje Komis 56, Wrocław­
ska 13. 3932 Zamienię 3-pokójowe mieszka­

nie łazienką, wygodami, ła­
dnie umeblowane, śródmieście 
Bydgoszcz — na 2 pokojowe 
kuchnią, umeblowane Poznań. 
Oferty: „Głos Wielkopolski’* 
nr 3939.

Kapię wiik-ę z ogrodem choć 
uszkodzoną w Poznaniu łub o- 
kólicy. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 3948.

Psa rasowego młodego nie 
suczkę korzystnie kupię. Ko­
sińskiego 8 m. 28. 3953 Pienaąda
Domek - Willę jednorodzinną 
kupię. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 3963. 3963

Praysfąpfe z gotówką dobrać 
prosperującego interesu. O- 
ierty: „Głos Wielkopolski" 
nr 3954.
-Y ,Rower kupię. Pasieka 17, Wi­

nogrady. 4011 WoJae SoSsaSe
Cynę, metal łożyskowy kupu-4 
je „Hatech", Walki Młodych 
65. 2980

Posiadam suche magazyny v 
sródmteściii — azukam przed­
stawicielstwa wzjlęńni? przyi- 

ł0't,?,rv w kon>‘S- Oferty: 
,,Gtos Wiclkopobki" ar 3925,M. Molicki, Biuro i Skład art. 

techn. Poznkń, Walki Mło­
dych 50. Skup i sprzedaż 
wszelkiego rodzaju narzędzi, 
oraz art. technicznych. 3949 Sznisa lofealtj

Kapię maszynę trykotarską sa­
neczkową. Oferty: „GL Wid. 
kopolski" nr 3671.

2—3-pokojoweCo mieszkania 
poszukuję wszelkie koszty po- 
n'°s<S- Oferty: „Glos Wielko­
polski" nr. 3969,,

Meblowe materiały, artykuły 
tapicerskic, płótna paoierowe, 
gurty, sprężyny. Linke. Pie­
kary 22/23. 3775

2 pokoje , kuchnią. Odstęp­
ne wzgl remont ,w centrum 
L.6£%n‘ kloszu Dąbrowskie, 
go 40, zegarmistrz. 3705

Maszynę do pisania, liczenia, 
powielania, artykuły biurowe, 
kupimy — Kochanowicz i 
S-ka, plac Wolności 13. 3728

Dwa mieazkenia 2-3-pokojo. 
we z łazienką, remont lub od- 
w?p.e’ z meblami lub bez. Wiadomość! Wytw. Che-m. 
teL Di'br0W5l!if'b'> 83/85;Plac badowlanny kupię —

wydzierżawię. Oferty: „Głos 
wielkopolski" nr . 3821.

Bratnio Pomoc stud. Wvż 
Szk. Bud. Maszyn orosi ozala- 
szaiiic wolnych pokoi studrac. 
kich w sekretariacie Br. Po- 
TzCy'-,.W,1<ia' BcrS«ra 5 w 
źodz. 11—13-tej. 3885

Bielskie materiały — pod­
szewki. kupuje — Trojanow­
ski, Walki Młodych nr 18/ 

3807

Studmst poszukuje pokoja n- 
meblowaaego. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 3909.

Skłsda , okolica św Marcina, 
27-go Grudnia, Fredry poszu­
kuję, zapłacę odstępne lub re­
mont pokryję. Ewentualnie 
przystąpię do spółki. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 3944.

Profesor żoną dzieckiem dwa 
lub jeden większy pokój pfzy 
jednej solidnej rodzinie. Za­
płata i pomoc nauce po- 
wszęchne gimnazjum liceum. 
Oferty:. „Głos Wielkopolski" 
nr 3905,

Zg/Kby
Zgubiono ©kakry. Zwrócić. 
Siemiradzkiego 6 m. 4. 3990

Skradzione dokumenty na na-, 
zwislco Włodzimierz Domino 
unieważniam i ostrzegam przed 
użyciem, 3931

Unieważniam skradzione do­
kumenty wojskowe i kolejo­
we, Zając Michał i Katarzy­
na, Pobiedziska. 3900

/.gubiono portfel, z dokumen­
tami na nazwisko Błaszkie­
wicz Marian ur. r. 1918, Zwrot 
wynagrodzę, Zamkowa 6, 
Sziifiernia. 3914

Paczkę z suknią pozostawiono 
w trąńłw&ju. Zwrot wynagro­
dzę. Patr. Jackowskiego 31 
m. 29. ■ 3921

5650 nagrody — zgubiono je­
den pierścień trzy brylanty, 
broszkę jeden brylant. Mo­
stowa 13 m 10. Ostrzegam 
przed kupnem. 3991

Unśeyaśniam skradzione w 
dnia '8 bm. karty rozpoznaw­
cze, oraz karty rejestracyjne, 
na nazwisko Stanisława' Bu­
rzyńska i Aleksandra Durzvń- 
ssa. . 3946

Zgsbilem portfel, książeczkę 
wojskową -kartę rejestracyjna 
na Edward Szczerbowski, któ­
rą unieważniam. Oddawcę su- 
to wynagrodzę. Al. Marcin- 
kowsKiego 15 m. 7. 3993

Zajjowiedai

ru □ zamieszkałyW bnudobczycy powiat Nowy 
/ottysl, poprzednio w Stera- 
feld powiat Darnin syn Marci­
na Ląuby, robotnika zmarłego 
ChStakni° z?raicsż!'ałe«o w
Anłon^c:!yc5 * t‘*oi “nfeonti 
Antoniny z domu Guzik, zmar-

Józef Umbreft, adwokat, Pru­
sa 13 m. 4. Godz. 4—7. 3959

Sylwester Rochowiak, fryzjer. 
Marsz. Focha 158, róg uł. Ko- 
synierskiej. 3940

Kosztorysy plany oszacowanie 
szkód remont wykonuje tanio 
inżynier Oborski, Nad Wierz- 
bakiem 15. , 3951
Wnioski, odpisy na maszynie. 
............. dce 18 m. - —-Wierzbięcice 32S7
Przepowiada zdumiewająco 
trafnie w transie jasnowidze­
nia — Ladisando. -Poznań, 
Strumykowa 9 m. 3. Godziny 
przyjęć: 14—18. ' 3385 ,

Furmanki natychmiast potrze­
bne — platformy i Wozy szty­
wne — płaca według ugody, 
punktualnie. Zgiosz.: Grobla 
ar 25a m. 2, między 7—8-mą. 
i 15-16-tą. 3632
„RadioM” — Zakład Radio­
techniczny, Poznań, Patrona 
Jackowskiego 52. 3651

Słynna chiroman tka trafnie 
przepowiada — Wielka 9 
m. 4 Narożnik Szewskiej),.

3766

M i ostatnio zamieszkałej w 
Chudobczycy powiat Nowy 
Tomyśl. 2. niezamężna Roza­
lia NajtkoYzska, bez zawodu 
zamieszkała w Nekli powiat 
Środa, poprzednio w Steafeld 
powiat Darnin córka murarza 
Ludwika Najtkówskiego, zmar­
łego i ostatnio zamieszkałego 
w Nekli i tegoż małżonki Lu­
dwiki z domu Bładoweka, za­
mieszkałej w Nekli powiat 
Środa. Chpą zawrzeć związek 
małżeński; Obwieszczenie za­
powiedzi winno nastąpić w 
Zarządzie Gminnym nekla, 
gromadzie Nekla w gromadzie 
Chudobezyc® „Głosie Wielko­
polskim". Nekla, dnia 10 sier­
pnia 1945 r. Urzędnik Stanu 
Cywilnego Fr. Zmyślony. 3916

Zapowiedź. 1. Bałcerzak Cze­
sław kawaler przetokowy P. 
K. P. zamieszkały w Pozna­
nia przy ul, Potockiej nr 5 
m. 7 syn robotnika Balcerza- 
ka Jana i jego zmarłej mał­
żonki 'Michaliny z domu Przy? 
był zamieszkałego w Chociczy 
Wielkiej powiat Września. 2. 
Niezamężna Monarcha Włady-< 
$ł&wa panna zamieszkała w 
Miłosławia pow. Września 
córka starszego druźnika P. 
K. P. Marcina Monarchy i je­
go zmarłej msj/żonki z doratt 
Kasprzyk chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszczenie 
winno nastąpić w Zarządzie 
Miejskim stół. m. Poznania 
w Miłosławiu i prasie. Miło.-A 
sław, dnia 19 sierpnia 1945. 
Urzędnik Stanu Cywilnego 
Gładyszewski. 3928

Urząd . Stanu Cywilnego na 
obwód miejski w Murowanej- 
Goślinie. Nr( 47/45, Zapowiedź 
Podaje się ’ do ogólnej wia­
domości,' że 1. Kluszczyński 
Leon, stanu wolnego, robot­
nik, zam. w Murowanej Go­
ślinie, pow. Oborniki, poprze­
dnio w Bonstedt, pow. Sau- 
kerhausen, syn zamordowane­
go przez Niemców w roku 
1940 robotnika Marcina KJasz- 
czyńskiego i tegoż źopy Wik-

nu ^wolnego, robotnica, __
w Murowanej Goślinie, dawn. 
w Osterhausen, pow. Quer- 
furth (Niemcy), córka młyna* 
rza Antoniego Kofluka, prze­
bywającego obecnie we Fran­
cji, i tegoż żony Marii z d, 
Zeniewicz^. zmarłej w rok a 
1944 vz Osterhausen (NiemcyL 
chcą . ząwrz,eć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi winno nastąpić w ga­
zecie „Głoś Wielkopolski" i 
Zarządzie Miejskim w Muro­
wanej Goślinra, pow. Oborniki, 
Murowana Goślina, dnia 6-go 
sierpnia 1945. Urzędnik staną 
cywilnego (w zast.): Banecki 
M. 3965..
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